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Odpowiedź Hittlerowcom.
Przed kilku dniami cały świat po­

lityczny  E uro p y  zainteresowany bvł 
ż yw o  plebiscytem pruskim ; miał on 
rzekom o rozstrzygnąć o tem, co z w y ­
cięży w Niem czech  na czas najbliższy: 
rozwaga czyn n ików  rządzących w  tej 
chwili, czy nieprzytom ne, wojownicze 
hasła nacjonalistycznej opozycji.

W yn ik i  plebiscytu są znane; ale 
znane są także szerokie i przenikliwe 
kom entarze, jakie do tych  rezultatów 
pruskiego glosowania dodała prasa nie­
miecka, polska i wogóle zagraniczna.

P ozory  przem awiają  za z w ycię­
stwem n i e m i e c k i e j  r o z w a g i .  
Przemawiają  jednak czysto formalnie. 
U p raw n io n ych  do glosowania bvło 
przeszło 27  m iljonów obywateli, a wiec 
absolutna większość wynosiła 13  i pól 
miljona. O koło  17  m il jonów  w strz y ­
mało się od udziału w  „re fe ren d u m ", 
a więc p o z o r n i e  oświadczyło się za 
utrzym aniem  obecnego sejmu pruskie­
go, za utrzym aniem  polityki Bruninga, 
Curtiusa i pruskiego premjera Brauna.

A le 10  m iljonów  ludności pruskiej 
wzięło równocześnie udział w  plebiscy­
cie. C i wszyscy wypow iedzieli  się prze­
ciw obecnemu rządowi w  Prusiech 
i w  Rzeszy, stając na linji bojowej H it-  
tlcra i Stahlhelmu!

Oficjalnie, tych 10 m iljonów  szo­
winistów pruskich (wliczając w  to ne- 
w ne ąuantum  komunistów) poniosło 
klęskę, gdyż absolutna większość nie 
została osiągnięta; na pozory  te dala 
się nawet wziąć, pod w p ływ em  agitacji 
rząd ow ych  czyn n ików  Niemiec, pewna 
część opinji zagranicznej, z zadowole­
niem witająca —  w yn ik i  pruskiego re­
ferendum.

N iebaw em  jednak nastąpiło otrze­
źwienie. Bo oto Huggenberg i H ittler 
powitali rezultat plebiscytu, jako n i e- 
w ą t p l i w e  s w o j e  z w y c i ę s t w o  
i swoją zasługę, a rozważna część prasy 
europejskiej wskazała, że tych 10  m i ­
l j o n ó w  P r  u ;s a k ó w, w yp o w iad a ­
jących wojnę pokojow ej polityce Brii- 
ninga i tow., —  to a r m j a  n i e  d o  
p o g a r d z e n i a  dla obecnych p rz y ­
w ó d có w  szow inistycznych Niemiec.

Plebiscyt —  m im o wszelkie pozory  
—  odkry ł  p o t ę ż n e  r e z e r w y  
H i t t l e r o w c ó w  i S t a h l h e l ­
m u ,  z którem i Polska i inne zagrożo­
ne narody muszą się liczyć.

Zresztą nie potrzeba tu było od­
k ryć . N acjonalistyczna prawica nie­
miecka nie k ry je  się zupeinie z swoje- 
mi zamiarami. W  chwili, gdy obecni 
k ierow nicy rządu niemieckiego czynią 
syzy fow c wysiłki, aby ratować 11 pa­
dające ekonomicznie państwo — z rąk 
i z bar szowinistów padają ood ich no­
gi najcięższe k łody oporu i przeszkód, 
które paraliżują wszelkie porozumienie 
i każdy  ratunek. Prasa prawicowo-na- 
cjonalistyczna teroryzuje rząd, rzuca 
nieobliczalne odezw y walki na wszyst­
kie fro n ty , urządza hałaśliwe wojenne 
demonstracje przeciw Francji i Polsce, 
wola o rewizję traktatów  i o „k o ry ta rz  
p o m o rsk i" ,  wystawiając demagogiczne 
a pu s t e  w t e j c h w i l i  hasło nie­
mieckiej samowystarczalności. O k r z y ­
ki: ..wojna, w o jn a "  rozbrzm iewają
wśród zbrojnych  zastępów prusko-me- 
rtwcckich, ży jących  jebany dawnej 
krzyżack i ' .. rwiści.

Polskę n,e obchodzi w  tej chwili, 
czy  jest to ty 'k o  nieprzytom na p ro w o ­

kacja i demonstrowanie, czy są to już 
początki jakiejś akcji rzeczywistej.

Polska nie chce mieszać się w  w e ­
wnętrzne stosunki Niemiec, które nie 
chcą się ratow ać przed burzą w e w n ę­
trzną i zagładą moralną.

Polska, podobnie jak jej potężna 
sojuszniczka Francja i inne narody Z a ­
chodu, pragnie zgodnego i pokojowego 
współżycia z narodem niemieckim, lecz 
nie może i nie chce bawić się w  jakaś 
niewczesną mentorke Niemiec, ratu ­
jącą ich w brew  ich własnej woli.

A le  naród nasz n i e  m o ż e  r ó ­
w n o c z e ś n i e  i m i l c z e ć .  N ie  m o ­
że wysłuchiwać obojętnie i bezczynnie 
p row okacy j i manifestacyj, urządza­
nych na granicach Państwa przez nie­
poczytalne zastępy H ittlera  i Huggen- 
berga, k tó rych  —  jak dotąd —  rząd 
niemiecki niema siły powstrzymać.

G odną i poważną, s p o k o j n ą  
a l e  s t a n o w c z ą ,  odpowiedzią na 
prow okacje  szowinizmu niemieckiego 
b y ły  onegdajsze o b r a d y  p o z n a ń ­
s k i e  r e z e r w i s t ó w  i b .  w o j ­
s k o w y c h  oraz cz łonków  Zw iązku  
b. powstańców polskich.

Właśnie w  Poznaniu, w  samem ser­
cu W ielkopolski i Z iem i Pomorskiej, 
zebrały się w i e l o t y s i ę c z n e  r z e ­
s z e  nieprzeliczonych rezerw polskich, 
by łych  oficerów i żołnierzy naszej Oi-

Ę  ostatniej chwili

czyzny, gotow ych  każdej chwili stanąć 
dc apelu.

O dczytano przepiękny list pasterski 
ks. biskupa Bandurskicgo, wielkiego 
kapelana Legjonów  Polskich; wysiano 
entuzjastyczne depesze do Pana P rez y­
denta Rzeczypospolite j i do Marszalka 
Piłsudskiego. W ygłoszono szereg prze­
mówień imieniem Stowarzyszeń i Z w ią ­
zków  w ojskow ych  polskich, wśród k tó ­
rych  w ybiło  się przem ówienie posła 
W alewskiego, oraz generała G óreck ie­
go, m ówiącego w  imieniu Federacji  
Polskich Z w ią z k ó w  O b ron y  O jczyzny. 
Gen. G óreck i odczytał również rezolu­
cje Z jazdu Poznańskiego.

Słowa, które padły onegdaj w  P o ­
znaniu, a które donośnem echem odbi­
ły się w  całej Polsce, brzmiały p o t ę- 
ż 11 i e, tem szczerzej i potężniej, że w e ­
szły w p r o s t  z s e r c  m i l j o n ó w  
obywateli polskich, nie ty lko  tych, k tó ­
rym  dane było uczestniczyć w  m anife­
stacji poznańskiej. Bo m y wszyscy, P o ­
lacy, w  m undurach w o jskow ych , czy 
w  odzieniu cyw ilnem , czujem y się żoł­
nierzami i obrońcami naszego Państwa!

Powiedzia ły  te słowa, że Polska 
p r a c u j e  d l a  p o k o j u  i c h c. e 
p o k o j u ,  k tó ry  jest błogosławień­
stwem dla ku ltu ry  i dla znękanych 
straszliwą w ojną pokoleń. A le  pokój 
i szczęście narodów  musi opierać się 
na zasadach sprawiedliwości.

Zebrani w  Poznaniu b. żołnierze 
i obrońcy Polski oświadczyli, że za ta­
kie dzieło sprawiedliwości uważają 
T ra k ta t  Wersalski i traktaty  p o k o jo ­
we, zawarte po W ielkiej W ojn ie ; że tra­
kta tów  tych  bronić będą do ostatka. 
W  działalności Ligi N a ro d ó w  widzą 
najskuteczniejsze zabezpieczenie p rz y ­
szłości świata.

Polska p o t r a f i  o d e p r z e ć  
s k u t e c z n i e  w s z e l k i e  z a k u -  
s y wrogie o naruszenie jej granic tak 
zachodnich, jak wschodnich, a dzieci 
j e j  ślubują stać twardo w  obronie naj­
świętszego dobra swego: nienaruszal­
ności naszego Państwa.

Polacy nie chcą w o jn y , nie chcą 
sierot i kalek, nie chcą mogił; ideaiem 
ich _  praca w  pokoju  dla świetności 
Państwa, w myśl wskazań ukochanego 
W odza, dla odrodzenia moralnego i 
gospodarczego całego społeczeństwa.

A le N iem cy, w  k tórych  rękach zo­
stał Śląsk Opolski, W arm ja  i M azury, 
muszą zrozum ieć: że w a r a  i c h
z b r o j n y m  g r o m a d o m  o d  n a- 
s z y ch g r a n i c ,  że dość już wieczne­
go wałkowania na forum  europejskiem 
sprawy rewizji traktatów  i kurytarza  
pomorskiego. „ N  i e m a  ż a d n e g o  
k u r y t a r z a  p o m o r s k i e g o "  —  
wolał jeden z m ów ców .

N iechaj elementy nieodpowiedzial­
ne wśród narodu niemieckiego spamię­
tają sobie, że u granic W ielkopolski, 
W ojew ód ztw a  Pom orskiego i Śląska 
s t o i  w i e r n i e  s t r a ż  p o l s k a ,  
której rezerwą jest c a ł y  N a r ó d .

1 OGzeliiwsniii no decyzję rząds anielskiego.
L o n d yn , ,19  sierpnia. (P A T .) „D a ily  

H e ra ld " ogłasza następujące ośw iad­
czenie jednego z w yb itn ych  leaderów  
T rad e  U n ion ó w : „ O  ile m am y w yb ie­
rać pom iędzy znacznem i ofiaram i tych , 
k tó rz y  i najm niej są zdolni do ponosze­
nia ofiar, —  a czasow em  ustanow ie- 
niem  10 % -w e j p o d w yżk i ta ry fy  cel­

nej, to zarów n o  ja, ja k  i n iektó rzy  
m oi przyjaciele i w yp o w iem y się za 
p o d w yżk ą  ta ry fy " .

O św iadczenie to w skazuje na b ar­
dzo w ażn y m om ent praw dopodobne­
go nacisku na rząd z obu różnych  
stron , a m ianow icie zarów no ze stro ­
ny licznych  T rad e U n ion ów , jak  i ze

Warszawa bez wody.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, ,19  sierpnia. W  dniu 
dzisiejszym  stolica znalazła się w ob li­
czu pow ażnej k atastro fy . M ianow icie 
od rana w odociągi są n ieczynne i w  ca­
lem  'praw ie .mieście b rak  w o d y . W  
zw iązku  z tem  k rą ż y ły  po mieście 
rozm aite pogłoski.

T e le fo n y  D yrek c ji w odociągów  
zostały w yłączone z pow odu o lb rzy­
m iego napływ u zapytań.

O godz. 10*30 M agistrat rozesłał 
kom unikat do prasy, z którego  w yn i­
ka, że katastrofa nastąpiła w skutek  za­
m ulenia filtró w , spow odow anego nie- 
byw ałem  rozm nożeniem  się jakichś 
z łośliw ych  m ikroorgan izm ów , k tóre 
po jaw iły  się w  n ienotow anych  dotych ­
czas ilościach.

Oszuści wyzyskiwali bezrobotnych
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

war:
S.ki".

W arszawa. 19  sierpnia. Z  Poznania 
donoszą: W y ro k ie m  Sądu skazani zo­
stali w czoraj w  Poznaniu : B orow cz yk  
na 5 lat, K u tn er  na 5 lata, Pichela na 
półtora roku  i C za jkow sk i na pół ro ­
ku więzienia za oszustwa, jakich do­
puścili sic pod pozorem  udzielania po- i około  1 
m ocy  bezrob otnym  przez stworzenie

  -o

oszukańczego biura pod nazwą
yszeme

Oszuści ci, aod 
nia kaucji, k •' ■ » 
bctnych, obu. •: 
sad, wyłudzili 

o tvsl -

Sto-
robotn ików  Zach. Poi- 

pozerem  składa- 
szali od bezro- 

wyszukanie po- 
poszkodcw anych

strony kon serw atystów  w  kierun ku  
zapoczątkow ania w yże j '.w zm iankow a­
nej p o lityk i taryfow o-celn ej.

L o n d yn , 19  sierpnia. (P A T .) P rze­
m aw iając w  G lasgow , A leksander
Shaw7, jeden z d yrek to ró w  Banku A n ­
gielskiego ośw iadczył, że dla polepsze­
nia sytuacji w  handlu i zaradzenia bez­
robociu  potrzebna jest radykaln a re­
dukcja a naw et zupełne anulowanie
odszkodow ań i d ługów  w ojennych .
Zagadnienie to, ośw iadczy! m ów ca, 
jest przeszkodą, tam ującą popraw ę 
ekonom iczną w  A n glji i na całym  
świecie. K ażd ym  razem , k ied y sytuacja 
ekonom iczna zdaje się popraw iać,
w yn ik a  wieczna kw estja re p ara cy j i 
niszczy w szystko. H andel m iędzyna­
ro d ow y nie opiera się już na zasadach 
wzajem ności. W  istocie zagadnienie to 
jest polityczne, a nie finansow e, i p ro ­
wadzi do rozw oju  w zajem nych  ani- 
m ozyj i obaw , dzięki czem u Europa 
cała jest jedn ym  w ielk im  obozem .

od

Wielkie manewry lotnicze 
we Włoszech.

Bolonja, 19  sierpnia. (P A T .)  W  m a­
newrach lotniczych, które odbędą się 
w dniach od 23 do 26 bm., weźm ie 
udział z górą sześćset sam olotów w o j­
skow ych  rozm aitych  k s t e g o r j l  Po 
skończonych m anew rach, (wszystkie 
samoloty zbiorą się na iądowisku w 
Ferrarze, gdzie minister lotnictw a S a L  
bo dokona przeglądu.
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B. Min* Matuszewski 
w Finlandji.

H elsin ki. 18  sierpnia. (PA T.) . B a ­
wi} tu przez szereg dni b. minister 
skarbu M atuszewski z małżo-nką. N a  
cześć gościa poseł Rzplitej: Harwat: 
w yd a ł  przyjęcie, w  którem wzięło u- 
dzia} szereg w yb itn ych  osobistości ze 
świata finansowego, gospodarczego i 
politycznego.

Ferje letnie w Watykanie.
C itta  del V aticano, 18 sierpnia. 

(PA T .) . Zgodnie z tra d ycy jn ym  o b y­
czajem rozpoczęły się ferje w akacyjne 
w  W atykanie . W szystkie audjeneje, 
tak zwane di tabella. to znaczy z w y ­
kłe, przeznaczone dia kardynałów  i 
prałatów należących do świętych kon- 
gregacyj, zostały zawieszone na czas 
wakacyj, aż do p o łow y  października, 
naturalnie w  razie spraw pilnych kar­
dynałowie i prałaci mogą prosić o au- 
djencje specjalne. W  tym  okresie do­
stojnicy dw oru  papieskiego oraz fu n k ­
cjonariusze biur watykańskich  o trz y ­
mują urlopy w akacyjne od 4-ch do 
sześciu tygodni. T y l k o  Ojciec Święty 
nie zaprzestaje normalnego rytm u 
prący. W  okresie w a k a cy jn ym  audjen- 
cje normalne codzienne, zostają ogra-, 
niczone do trzech razy na tydzień, 
w y ją tk o w o  do czterech. Pius' X I  jest 
przeciw ny zaprzestaniu audjencji, 
ch oćb y  na krótki okres czasu, m ó­
wiąc, że wszyscy katolicy, p rz y b y w a ­
jący do R z y m u , powinni mieć m oż­
ność zbliżenia s'ę do Nam iestnika 
Chrystusa na ziemi.

Gaudhi zaprzecza.
A hm edabat, 18  sierpnia (P A T ) . W  

w yw iadzie  z przedstawicielem agencji 
R eutera  Gandhi kategorycznie za­
przeczył pogłoskom, jakoby  kongres 
panindyjski czynił przygotow ania  do 
wznow ienia  akcji nieposłuszeństwa c y ­
wilnego. G an dh i zaznacza, że w  całym  
kraju  w ydana została instrukcja ścisłe­
go przestrzegania paktu, zawartego w  
Delhi i niepozwolemia sobie na akty  
nieposłuszeństwa względem rządu bez 
zasiągnięcia opinji kongresu.

Emeryci wojsk, nie mają 
prawa do zniżek kolej.

W arszawa, 18 sierpnia. (PAT.). 
Ministerstwo K om unikacji  w yd ało  o- 
statnio polecenie kasjerom kole jo­
w y m , aby em erytom  w ojskow ym , 
zgłaszającym się do kas w  m undu­
rach nie w yd aw ano  biletów za opłatą 
w edług ta ry fy  wojskowej. B ilety te na 
podstawie osobistych legitymacji m o ­
gą jedynie otrzym ać osoby w ojskow e 
w  stanie czynnym . Rów nocześnie  Mini 
sterstwo zwróciło uwagę kasom kole­
jow ym . iż dzieci w o jsk o w ych  z a w o ­
d o w y ch  poniżej i c  lat mogą korzystać 
ty lk o  z ogólnie przyznanej dzieciom 
w  tym  wieku ulgi taryfow ej.

Księża przed sądami 
wojennemi.

K o w n o , 18 sierpnia. (P A T ). Dzień 
nik  „R i ta s “  podaje, iż większość spraw 
sąd ow ych  przeciw  księżom o w y g ło ­
szone przez nich kazania antypań­
stwow e, prokuratura  sądu wojennego 
um orzyła , lub wobec materjału obcią­
żającego, nie podpadającego pod pa­
ragrafy , będące w  kompetencji sądu 
wojennego, przesłała prokuratorom  od 
powiednich sądów okręgow ych . D o ­
tychczas zaledwie dwie spraw y prze­
c iw  księżom o antyrządow e kazania 
prokuratura  przekazała sądom w o je n ­
n ym .

„Zeppelin" w Anglji.
L o n d yn , 18 sierpnia. (P A T .). Ste­

f o  w iec  Zeppelin opuścił H a n w orth . 
zabraw szy z sobą now ych  pasażerów 
na 24-godźinny lot nad Anglją.

Czwartek —  dniem krytycznym
dla Anglji.

L o n d yn , 18  sieripniia (P A T ) . Ju tro  
o godz. 1 1  ran o  zbierze się rząd. Dzień 

•c zw artko w y  u w ażany jest za k ry ty c z ­
ny, gdyż we czwartek  M ac Donald i 
n iektórzy członkow ie rządu odbędą 
konferencję z egzekutywą Partji P ra­
cy i radą generalną T ra d e  U n ion ów . 
R ów nież  w  czwartek  p rz y w ó d c y  li­
berałów  będą poinform ow ani o pla­
nach rządu. O d  stanowiska, zajętego 
przez liberałów w  tej sprawie zależy

w  znacznym  stopniu dalszy rozwój 
w ypadków .

L o n d yn , 18 sierpnia (P A T ), K o m i­
tet oszczędnościowy odbył dziś rano 
dwugodzinne posiedzenie. Popołudniu 
odbędzie się drugie posiedzenie, które 
prawdopodobnie przeciągnie się do 
nocy. Kom itet  m a opracować propo­
zycje, które jutro będą przedłożone 
rządowi.

Prolongata kredytów dla Niemiec.
B azylea, 18  sierpnia (P A T ) .  K o m i­

tet, badający położenie kredytow e 
N iem iec podpisał dziś popołudniu 
sprawozdanie Leytona. Stil lhaltekon- 
soirtium zebrał się ponow nie na obra­
dy w  sprawie należności m a rk o w y c h  i 
czekow ych , które jednak nie dopro­
wadziły  jeszcze do porozumienia.

Bazylea, 18  sierpnia. (PA T.) . K o ­
mitet dla zbadania spraw y kred ytów  
dla Niem iec zakończył w  poniedziałek 
wieczorem swe prace przyjęciem  spra­
wozdania angielskiego delegata sir 
W altera L eyton a  oraz uchwali} od p o­
wiednie rezolucje. Sprawozdanie w y ­
czerpująco traktuje najrozmaitsze str o 
ny kredytow ej sytuacji R zeszy  nie­
mieckiej, zalecając prolongatę k ró tk o ­
term inow ych  k red ytów  w  ogólnej w y ­
sokości s m iljardów m arek na okres 
dalszych 6 miesięcy, poczynając od 18 
bm. pod warunkiem , że banki emisyj­
ne Anglji, Francji i St. Zjedn. oraz 
B ank  W ypłat  M iędzynarodow ych  ró ­

wnież sprolongują na dalszych 6 mie­
sięcy, poczynając od dnia dzisiejszego 
kred yt  udzielony B an kow i R z esz y  w  
wysokości 100 milj. dolarów. Poza 
tern sprawozdanie przychylnie w y p o ­
wiada się o  udzieleniu R zeszy  now ycK  
kred ytó w  pod pewnemi warunkam i. 
W  jedynej jeszcze spornej spraw ’e 
sprolongowania zagranicznych wie­
rzytelności w  Niem czech w  walucie 
niemieckiej, pertraktow ano na wczo- 
rajszem posiedzeniu aż do północy, 
jednakże bez rezultatu. Inne sprawy, 
które stanowiły przedmiot badań Still- 
haltekonsortium zostały ujęte w  od­
dzielnej umowie, którą dołączona b ę ­
dzie do sprawozdania sir Leytona i 
która ma służyć zarazem rozm aitym  
grupom  b ankow ym , jakie udzieliły 
N iem com  krótkoterm in ow ych  k red y­
tów. za podstawę bezpośrednich per­
traktacji, m ających być prowadzone- 
mi przez te grupy bankowe.

Książę Mikołaj rumuński w Warszawie.
W arszaw a, 18 sierpnia. (PAT.). 

Dnia 19  b. m. p rz y b y w a  do W arsza­
w y  ks. M ikołaj rumuński, młodszy 
brat. króla Karola. P obyt jego w  sto­
licy potrw a parę dni. Książę Mikołaj 
p rzybyw a  do Polski głównie w  celu 
zapoznania się z lotnictwem pol- 
skicm.

Ks. Mikołaj, drugi syń króla F er­
dynanda urodził się f sierpnia 1903 
r. Po wojnie odbywał studja w  Anglji, 
poczeni odbył stage w ojenny w  m a ­
rynarce angielskiej, po abdykacji n a ­
stępcy tronu ks. Karola, ks. Mikołaj 
powołany został w  skład regencji, 
która pełniła swoje funkcje przez trzy 
lata. Ks. M ikołaj jest dziś w  armji ru ­
muńskiej najstarszym generałem dyw i­
zji i generalnym inspektorem wszyst­
kich sił zbrojnych i na tych stanowi­

skach zyskuje sobie coraz większe u- 
znanie.

W arszawa. 19  sierpnia. (PAT.). 
W czora j  na  lotn isko cyw ilne p rz y ­
byli z Bukaresztu, pasażerskim F ok-  
k e re m : szef lotnictwa rumuńskiego
gen. Lazarewicz, szef sztabu gen. }a- 
kovici oraz adjuiant kpt. Nicolai. 
Zgrom adzeni na lotnisku przedstawi­
ciele poselstwa z charge d‘ affaires Da- 
yidescu i mjr. C onstantinu na czele 
o raz iotnicy polscy, powitali gości. Po 
powitaniu generałowie rum uńscy od­
jechali do gmachu poselstwa. W ieczo­
rem podejm ow ał ich obiadem pułk. 
Rayski . Szef lotnictw a rumuńskiego 
p rzyb y ł do Polski celem zaznajomie­
nia się z organizacją naszych władz i 
jednostek lotniczych.

Proces W aide mar asa.
R y g a .  18 sierpnia. (PA T .) .  Z  K o ­

wna donoszą, że w  czasie dzisiejszej 
rozpraw y W aldemaras domaga} się u- 
morzem a spraw y z pow odu pogw ał­
cenia w  toku dochodzeń wstępnych, 
przepisów praw nych. Sąd wojenny 
wniosek ten odrzucił. Zachowanie sie 
Wademarasa jest1 bardzo agresywne. 
Pom iędzy nim a przew odniczącym  są­

du dochodzi często do scysji.Waldema 
ras operuje bogatym  materjąłem. N a  
wczorajszem posiedzeniu sądu u jaw ­
niono istnienie now ego planu zama­
chu, wobec czego- nocą przedsięwzięto 
liczne aresztowania. G m ach  sądu jiest 
w  dalszym ciągu otoczony policją. D o  
wnętrza nie wpuszczają nikogo.

Zuchwały napad na filję Banku Rzeszy.
B erlin , 18 sierpnia (P A T ) . Dziś do­

konano niezw ykle zuchwałego napadu 
na filję banku R zeszy. D w ó ch  bandy­
tów  podjechało na rowerach i nało­
ż yw szy  maski w d ar ło  się do biur. K a ż ­
dy z napastników uzbro jony był w  
dwa rew olw ery , z k tórych  oddali oni 
szereg strzałów. Następnie zrabowali
22.000 m arek i ostrzeliwując się, w y

biegli na ulicę. Jeden z kasjerów ban­
ku odniósł ciężką ranę w  brzuch, na 
ulicy zaś zraniony został szofer i ba­
wiące się dziecko. Przechodnie usiło­
wali przeszkodzić ucieczce bandytów , 
jednakże musieli zaniechać pościgu z 
pow odu gęstego ostrzeliwania się na­
pastników. Bandyci zbiegli'.

Straszny czyn; obłąkanego.
K atow ice, 18 sierpnia (P A T ) .  W  

Lublińcu w  zakładzie dla um ysłow o 
ch orych  Eugeniusz W itkow ski, prze­
b yw a jąc y  tam, rzucił się w  napadzie 
szału na pielęgniarza i uderzył go w  
głowę 5-krotnie tępem narzędziem,

poczem podierżnął mu nożem gardło. 
Po dokonaniu tego czynu zbiegł on w  
n iew iadom ym  kierunku. Stan pielęg­
niarza jest beznadziejny.

CZĘŚC URZĘDOWA.
Lw ów , dnia 19 sierpnia 1931.

R O Z P O R Z Ą D Z E N I E  
M I N I S T R A  S P R A W  W E W N Ę T R Z ­

N Y C H
z dnia 8 czerwca 19 3 1  r. 

c  zniesieniu gm in w iejskich  K c b y łc z y -  
na i Sechna w  pow iecie lim anow skim  

W ojew ództw ie krakow skiem .
N a  podstawie art. 1 i 4 ustawy z 

dnia 22-go września 1922  r. w  przed­
miocie zmiany granic oraz rozw iązy­
wania i tworzenia gmin wiejskich na 
obszarze b. zaborów  rosyjskiego i au- 
s:rjackiego (Dz. U .  R .  P. N r .  86, poz. 
770) zarządzam, co następuje:

§ 1 .  G m in y  wiejskie Sechna i K o -  
b yłczyna w  powiecie lim anowskim , 
W ojew ód ztw ie  krakow skiem  znosi się, 
a terytor jum  ich włącza się do  gm iny  
wiejskiej U janow ice w  tym że powiecie 
i W ojew ództw ie .

§ 2. Rozporządzenie niniejsze wcho 
dzi w  życie z dniem 1 października 
1 9 3 1  r.

Minister Spraw  W e w n ę trz n y c h :
(— ) Sław oj Składkow ski.

(Dz. U .  R .  P. z dnia 3-go sierpnia 
1 9 3 1  ir. N r .  66, poz. 548).

(„M onitor  Po lsk i"  N r .  187 , z dnia 
1 7  sierpnia 1 9 3 1  roku.)

R U C H  S Ł U Ż B O W Y  
W  M I N I S T E R S T W I E  W Y Z N A N  
R E L I G I J N Y C H  I O Ś W I E C E N I A  

P U B L I C Z N E G O .
P. Minister W yzn ań  R elig ijnych  i 

Oświecenia Publicznego przeniósł w  
stan spoczynku z dniem 30 września 
1 9 3 1  r. dr. W itolda R  u b c z y  ń s k i e- 
g o, profesora zwyczajnego U n iw e rsy ­
tetu Jagiellońskiego w  K ra k o w ie  z po­
w od u  osiągnięcia przezeń przepisanej 
granicy wieku.

P. Minister W y z n ań  R elig ijnych  i 
Oświecenia Publicznego przeniósł na 
własną prośbę w  stan spoczynku z 
dniem 30 września 1 9 3 1  r. inż. H e n r y ­
ka K o r  w i in  - K r u k o w s k i e g o ,  
profesora zwyczajnego A kadem ji G ó r ­
niczej w  Krakow ie .

(„M onitor  Polski" N r . 187 , z dnia 
1 7  sierpnia 1 9 3 1  roku.)

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
Z U R Y C H . K atastro fa  na jeziorze. N a

jeziorze zurych skim  w y w ró ciła  się łódź, w 
k tó re j znajdow ało  się i i  osób. Siedni z nich 
utonęło.

R Z Y M . Statystyk a  stanu bezrobocia w
końcu lipca br. w ykazu je , że wobec k ryzy su  
rolnego nastąpił w zrost w stosunku do końca 
czerw ca. N ajbard zie j dotknięte bezrobociem  
są W ło ch y północne, P iem ont, L om b ard ja  
i W enecja.

R Z Y M . Propaganda p od róży sam olotam i.
Idąc w zorem  kolei p aństw ow ych  w łoskich, 
T o w a rz y stw a  Żeglugi napow ietrznej w p ro w a­
dziły tak zw ane prze lo ty  popularne pom iędzy 
R z ym em  a W enecją i R z ym em  a N eapolem . 
C en a b iletów  została zredukow ana do jednej 
szóstej tam  i napow rót. P rze lo ty  popularne 
będą m iały miejsce w  każdą niedzielę sierpn io­
w ą i w rześniow ą.

L E  C A P . Śm ierć 20 ludzi. W  m iejscow o­
ści M ont aux. Sources w  N ata lu  znaleziono 
zw ło k i 20 k ra jo w ców . K ra jo w c y  ci, p o w ra ­
cając do dom ów  po p racy  w  kopaln iach , za­
skoczeni zostali przez straszliw ą burzę śnież­
ną, k tó ra  spow odow ała ich śm ierć. W edle 
przypuszczeń , zw łok i leżały na m iejscu w y p ad ­
k u  od 6 tygodni.

M E D JO L A N . Pod róż ślepców przez W ło ­
ch y. P rzy b y li tu dw aj b. kom batanci ślepcy, 
k tó rz y  postanow ili obejść piechotą W ioch y, 
przebyw ając przestrzeń z górą 3 tys. km . 
Ślepi są prow adzeni przez pudla rasy sy b e ry j­
skiej, specjalnie w yćw iczonego. Będzie to 
p ierw szy rek ord  tego rodzaju. D otąd ślepcy 
przeszli około  300 km ., t. j. 1 / 10  część drogi.

B U D A P E S Z T . W ypadek b r. Bethlena.
W  czasie gry  w  tennisa, p iłk a  u lerzyla  hr. 
Bethlena w  grd ykę tak silnie, że prem jer 
straci! na chw ilę przytom ność. D zięki na­
tych m iastow em u zastosowaniu sztucznego od- 
dechania przez w spółpartn era prem jera, hr. 
Bethlen odzyskał p rzytom ność i k o n tyn u o w ał
grę-
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Rozporządzenie Wojewody lwowskiego
z dnia 7 sierpnia 1931 o ruchu autobusów na 

obszarze Województwa lwowskiego.
Paragr. i. Za autobusy, o których 

mowa w nmiejszem rozporządzeniu, 
uważa się autobusy w zrozumieniu 
paragr. i. rozporządzenia Ministra 
Rob. Publ. i Min. Spraw Wewn. w 
porozumieniu z Min. Spr. Wojsk, z 
dnia 17  lipca 1929 o ruchu na dro­
gach publicznych autobusów, służą­
cych do utrzymania publicznej komu­
nikacji (Dz. U. R . P. N r. 55 poz. 435).

Paragr. 2. R u c h  autobusów dla pu­
blicznej komunikacji na wszystkich 
drogach publicznych W ojew ództw a 
lwowskiego odbyw ać się może w od­
stępach czasu, ustalonych w  rozkła­
dach jazdy na zasadzie paragr. 8 roz­
porządzenia z dnia 1 7  kwietnia i 9 2 9
0 ruchu na drogach publicznych au­
tobusów, służących do utrzymania pu­
blicznej komunikacji (Dz. U. R . P. 
Nr. 33 poz. 439) j przyjętych przez 
Urząd Wojewódzki.

Paragr. 3. Ze względu na porządek 
publiczny i bezpieczeństwo ruchu na 
drogach publicznych Urząd W oje­
wódzki (Dyrekcja Robót Publ.) w 
pizedłożonym rozkładzie jazdy ustali 
z urzędu Je ść  kursów, godziny w y­
jazdu, oraz czas przejazdu odnośnego 
odcinka drogi w ramach wymienione­
go powyżej rozporządzenia ministe­
rialnego o ruchu autobusowym.

Paragr. 4. W  razie zachodzącej po­
trzeby ze względu na bezpieczeństwo
1 porządek ruchu publicznego zosta­
nie na odnośnych odcinkach dróg o~ 
graniczona również dopuszczalna ilość 
autobusów, uprawnionych do: kurso­
wania po tychże odcinkach dróg we­
dług uznania Urzędu Wojewódzkiego. 
Ograniczenie ilości autobusów na od­
nośnej drodze zostanie podane do pu­
blicznej wiadomości przez umieszcze­
nie ogłoszenia jednorazowego w  L w ó w  
skim Dzienniku Urzędowym z powo­
łaniem sie na mniejsze postanowienie 
prawe. W  ogłoszeniu tem zostanie po­
dana maksymalna ilość autobusów, 
które będą mogły kursować na odnoś­
nej drodze. Z  dniem ogłoszenia ogra­
niczenia ilość? autobusów, uruchomie­
nie dalszych autobusów ponad ilość 
podana w ogłoszeniu jest niedopusz­
czalne.

Paragr. 3. W  każdym autobusie 
mus-, być wywieszony na widocznem 
miejscu obowiązujący rozkład jazdy 
dla danego odcinka drogi, zaopatrzo­

ny w  podpis i p eczęć urzędową U r z ę ­
du W ojewódzkiego.

Paragr. 6 . A utobusy  mezarobkowe, 
służące do użytku  pryw atnego (dla 
przew ozu osób bez pobierania jakich­
kolwiek opiat) mają być przystoso­
wane do wszystk 'ch wym agań, jakie 
przewidziane są dla autobusów, służą­
cych do kom unikacji  publicznej w 
myśl rozporządzenia Min. R o b .  Publ. 
i Min. Spraw W ew n . w  porozumieniu 
z Min. Spraw W ojsk , z dn. 17  k w ie­
tnia 192.9 o ruchu na drogach publicz­
nych autobusów, służących do u trzy­
m yw ania publicznej kom unikacji  (Dz.

U. R .  P. N r .  35 poz. 439), przyczem  
U rzędowi W ojew ódzkiem u przysłu­
guje prawo zezwolenia na odstępstwa 
od poszczególnych w ym agań powoła­
nego rozporządzenia ministerjalnego.

Paragr. 7. W inni naruszenia prze­
pisów niniejszego rozporządzenia ule­
gną w  drodze administracyjnej na pod 
stawie rozdz. 4 ustaw y z 7 paźdz. 
19 2 1  o przepisach p orząd kow ych  na 
drogach publicznych „D z. U . R .  P. 
N r .  89 poz. 636) w brzmieniu ustalo- 
nem rozporządzeniem Prezydenta 
Rzplitej z 14 lutego 1928 (Dz. U . R .  
P. N r .  iS  poz. 1 3 1 )  karze grz y w n y  do 
1000 zł. lub aresztu do 6 tygodni, al­
bo obu karom  łącznie.

Paragr. 8. Rozporządzenie niniej­
sze wchodzi w  ż y c e  z dniem ogłosze­
nia.

Opłata od autobusów i taksówek
będzie obniżona.

W arszawa, 18 sierpnia. (PA T.) . 
Kom isja  międzymin stcrjalna, p o w o ­
łana przez Prezesa R a d y  Ministrów- do 
rozpatrzenia sprawy opłat od autobu­
sów- i taksówek, ukończyła sw-oje 
czynności. T e z y  przyjęte przez kom i­
sję uzyskały  aprobatę Prezesa R a d y  
Ministrów 1 będą stopniowo realizo­
wane. D o  czasu wprowadzenia now e­
go zarządzenia obow iązyw ać będzie 
ustawa z dnia 3 lutego br. o Państwo- 
w y m  Funduszu drogow ym . C o  dc» 
wykonania  tej ustawy komisja w y p o ­
wiedziała s ę: 1) za pozostawieniem
cpłat od sam ochodów osobow ych 
pryw atnych  w  dotychczasowej w yso ­
kości, 2) za zmniejszeniem o 20 proc.

i niestosowaniem progresji od wagi 
sam ochodów ciężarow ych pryw atnych  
oraz samochodów zarobkow ych, 3) za 
pobieraniem opłat od rzeczywiście
sprzedanych biletów autobusowych
stosownie do art. 18 ustawy o P ań­
stw ow ym  Funduszu drogow ym .

Zaległości płatnicze za okres od 1 
kwietnia br. wirmy być uiszczone do 
1 stycznia 1932 . W  szczególności opła­
ty od wagi sam ochodów p ryw atn ych  
nie ulegną zmianie. D o  czasu wydania 
zmienionego rozporządzenia w y k o ­
nawczego, będą nadal pobierane za­
liczka miesięczne, które mają wynosić 
co najmniej 1 / 13  rocznego wym iaru .

uprawiiania wszelkiego rodzaju 
w obrębie poszczególnych

Zakaz handlu w urzędach.
Prezes R a d y  M inistrów  wystosow ał 

do wszystkich  pp. M inistrów pismo 
okólne, w  którem  kom unikuje, że na­
czelna rada kuoiectwa polskiego z w ró ­
ciła się do Ministerstwa Spraw  W e ­
w n ętrznych  z prośbą o wydanie za­
kazu uprawiania w urzędach pań­
stw ow ych  procederu handlu. obnośne- 
go przez osoby, trudniące się zaw odo­
w o tą czynnością.

Mając na uwadze straty czasu w 
urzędowaniu, jakie w ynika ją  z tego 
pow odu oraz ze względu na to, że u- 
prawianie handlu w urzędach nie licu­
je z ich powagą, p. Prezes R a d y  M ini­
strów przychyla  się do wniosku M. S.
W ew n. i prosi M inistrów  o wydanie

zakazu 
handlu 
biur.

Ponieważ zdarzają się w ypadki, że 
w  niektórych urzędach sami urzędnicy 
zajmują się w godzinach pracy  roz- 
sprzedażą rozm aitych  artykułów , o. 
Prezes R a d y  M inistrów  prosi, abv 
pow yższym  zakazem byl objęty r ó w ­
nież i ten rodzaj handlu.

Ministerstwo Spraw W ew n ętrzn ych  
przesłało pow yższy  okóln ik  do zasto­
sowania wszystkim  podległym  sobie 
urzędom , a mianowicie: U rzę d o m  w o ­
jew ódzkim , K om isarzow i R ząd u  m. 
stoi. W arszaw y, K om endantow i g łów ­
nemu policji , D o w ó d c y  K . O. P. i t. d.

„Chicago Tribune“ o sile 
gospodarcze' Polski.

W  ni-edzielnem w ydaniu  „Chicago 
Trłbune*’ ogłosiła artykuł pt. „Polish 
exemple“ , w  k tó ry m  omawia silną 
pozycję  gospodarczą Polski, w ykazaną  
w szczególności w czasie ostatniego 
kryzysu  finansowego Niemiec, stawia­
jąc jednocześnie R zp litą  jako przyk ład  
innym  państwom.

Odznaczenie czterech 
dzielnych policjantów.
Minister Spraw W ew nętrznych  od­

znaczył medalem za ratowanie giną­
cych  4 funkcjonarjuszy policji pań­
stw ow ej:

Posterunkowego Alojzego Pron- 
dziocha z B rod n icy  —  za w yratow anie  
6 osób z płonącego domu, przód. A -  
leksandra Suchodolskiego z Lubieszo- 
w a  —  za uratowanie tonących, post. 
Antoniego Grobelnego z Bełchatow a —  
za uratowanie 2 osób z płonącego do­
mu, oraz st. post. Stefana K o lom ań - 
skiego z G ró jca  —  za uratowanie 2 
osób w  czasie pożaru.

Wizyty angielskie w Pra­
sach Wschodnich.

W  dniach najbliższych przybędzie 
do Prus W schodnich wycieczka stu­
dentów angielskich, która zwiedzi 
Królew iec, Sambię, Mierzeje, Jez iora  
Mazurskie, Pom nik Tannenberski i 
M albork, aby, jak pragną jej inicjato­
rzy, „na własne oczy przekonać s i ę ^ o  
bezsensowności granic wersalskich**.
Organizacją przyjęcia  zajmuje się
Deutsche Akademische Auslandstelle 
w  porozum ieniu z N ational U nion  o f 
Students.

W szystko to po to jedynie, by  go­
ście „na  własne oczy przekonali się o 
bezsensowności granic wersalskich**.
N iem iecka  propaganda rewizjonistycz­
na nie śpi!

PODZIĘKOWANIE.
D ziękujem y jaknajserdeczniej dr. F ra n ­

ciszkow i M ehrerow i i dr. Z ygm un tow i O xne- 
row i za n iezw ykle trosk liw ą, pełną oddania i 
poświęcenia, bezinteresowną opiekę lekarską 
nad ś. p. Z ygm untem  Fry lin giem , mężem i 
ojcem  naszym .

L w d w , 17  sierpnia 19 3 1  r.
Ż ona i dzieci.

Z wizyta u hata angielski
Dziennikarz  angielski A shton W olfe  

odwiedził kilka dni temu em erytow a­
nego kata angielskiego mr. Ellisa, za­
mieszkującego obecnie w maleńkiej 
mieścinie kolo Berkshire. B y ły  kat jest 
człowiekiem niskiego wzrostu, bardzo 
niepozorny i całkiem siwy. N ie  wstydzi 
się on, podobnie jak francuski jego k o ­
lega, Deibler, swego dawniejszego za­
w odu, k tó ry  spełniał ze skrupulatną do­
kładnością przez długi szereg lat bez 
doznawania wszakże jakie jkolwiek sa­
tysfakcji. Obecnie spożyw a w  spokoju 
„chleb zasłużonych** i oddaje się je­
dnemu z najpogodniejszych i najmie- 
winniejszych zajęć —  ogrodnictw em .

Mister Ellis, m ógłby  —  g d yby  nie 
by ł z natury  m ałom ów n y —  opow ie­
dzieć bardzo dużo. N a w e t  w obec w y p y ­
tu jących go o szczegóły dziennikarzy 
jest bardzo skąpy w  słowa, przyznaje 
jednak, że stracenie dw óch przestępców 
kobiety  T h om p son ow ej i jej kochanka 
Byw atersa  w y w arło  na nim tak potężne 
wrażenie, że natychm iast po egzekucji 
podał się do dymisji.

W yp a d e k  ten w yw oła ł  swego czasu 
w  Anglji  ogrom ne wrażenie. Podczas 
gdy sądy francuskie w yd ają  kobietę k a ­
tom  li ty lko  w  w yp ad kach  n adzw ycza j­
nych  —  sądy angielskie poprostu są 
niewzruszone i żadnej różnicy  m iędzy 
m ężczyzną i kobietą nie uznają.

W  procesach o m orderstw o niema 
w  kodeksie angielskim ani jednego pa­
ragrafu, k tó ry b y  kobiecie przyznawał 
okoliczności łagodzące. Skoro  ty lko  sę­
dzia orzeknie, że oskarżony jest winny 
dokonania m orderstw a —  oddaje 20 
odrazu w ręce kata. W e Francji, w  
Niem czech, w  Stanach Zjednoczonych 
i innych państwach istnieje nakaz po­
wiadomienia skazańca o w y ro k u  dzień 
przed straceniem, w  A nglji  powiada­
miają delikwenta natomiast o mającej 
nastąpić egzekucji już pięć dni na­
przód. G d y  w  innych  państwach kul- 
tualnych pozwala się na urządzenie 
przyzw oitego grobu dla skazańca —  
rzucają w  A nglji  zw łoki straconego do 
dołu, wypełnionego wapnem.

G d y b y  T h o m p so n o w a  i Byw aters  
byli stawali przed sądem w  Paryżu, to 
by lib y  napew no dzięki elokwencji ta­
kiego M oro-G ia ffer i ,  czy T orresa  u- 
wolnieni od wszelkiego zarzutu m o r­
derstwa. A nglja  nie uznaje jednak t. zw. 
crime pass: onel —  przestępstwa w  pod­
nieceniu. T o  też zarów no T h o m p so n o ­
wa jak i jej rycerski kochanek musieli 
odpoku tow ać za swój czyn życiem.

M ąż T h o m p so n cw ej  był kapita­
nem, na łogow ym  pijakiem, brutalem, 
k tó ry  zdradzał żonę na każd ym  kroku. 
M ałżonka jego, niewiasta nadzwyczaj 
przystojna, pełna temperamentu, bar­

dzo wrażliwa, wiecznie sama, gdvż 
mąż jej był prawie stale w  podróży, 
nie mogła znosić dłużej tych katuszy, 
które zadawał jej mąż. W  domu rodzi­
cielskim dbano o jaknajlepsze w y c h o ­
wanie córki, to też była ona wszech­
stronnie wykształcona, m uzykalna, 
przytem  miała usposobienie ro m a n ty ­
czne. Los zetknął ją z m łodym , sym ­
patyczn ym  i inteligentnym młodzień­
cem, niejakim Byw atersem . Młodzi lu­
dzie pokochali się. P oczątkow a ich 
przy jaźń  i pokrewieństw o duszy zamie­
niły się w namiętne i płomienne uczu­
cie, o którem  wiedziało cale ich o to­
czenie. N ie  wiedział o tem zgoła nic 
mąż pięknej niewiasty i nie wiedziałby 
może do końca życia, gd yby  nie zemsta 
niejakiej Bethy  Lawrence, która bvla 
zakochana w Byw aterze. Doniosła ona 
kapitanow i T h om pson ow i o stosunku 
jego żony  i o jej niewierności. R z a d k o  
J ie d y  w yw ołu ją  listy anonimowe tak 
katastrofalne następstwa, jak list Bethy  
Lawrence.

I stało się nieszczęście. T h om pson  zo­
stał zam ordow any. K ilka  godzin p óź­
niej została zakochana para areszto­
wana. On za popełnienie zbrodni, ona 
za okazaną mu pomoc. T h om p son ow a 
wypierała  się, jakoby  miała udzielać 
pom ocy  swemu koch ankow i i policja 
skłaniała się nawet do cofnięcia skargi 
z pow odu braku d ow odów . A le  pani 
T h om p son  miała zw ycza j spisywania 
wszystkich  swoich przeżyć i wszyst­
kich  wzruszeń duchow ych  w  pamięt­
niku. Po rewizji dom ow ej znalezniono

dużo obciążającego materjalu, w tem 
też kopję listu, w  k tó ry m  b y ły  takie 
np. zdania:

„Z a b ij  go! Proszę C ię! Jeżeli ty 
tego nie uczynisz, to ja go zabiję 
W sypię mu sproszkowanego szklą do 
pudingu. Powiedziano mi, „że  to dzia­
ła szybko i bez śladu!**.

Sąd skazał obu oskarżonych na 
karę śmierci. A  by ły  kat, mr. Ellis w  
takich oto słowach przedstawił dzien­
nikowi swoje ówczesne przeżycia:

Pięć dni przed w ykonaniem  w y r o ­
ku spojrzałem po przez skryte okien­
ko do celi, aby zorjentować się co do 
grubości szyji, co do wysokości i p r z y ­
puszczalnej wagi skazanej. Klęczała 
przed łóżkiem i modliła się z płaczem. 
N ie  miałem odwagi, aby wejść do celi, 
do czego miałem zresztą prawo. N ie  
chciałem tej biednej kobiety jeszcze 
bardziej mojem zjawieniem przerażać 
i zadowoliłem się szczegółami, które 
mi zakom unikow ał lekarz. Byw aters  
przyjął mnie z lodow atym  uśmiechem. 
N ie  lękał się niczego.

—  C hciałbym  umrzeć dwa razy , 
byle ty lko  ją uratować —  m owil. —  
C o  znaczą jej listy? Rzucała  swe w r a ­
żenia bez zastanowienia na papier i nie 
myślała nawet o tem, żeby zgładzić 
swego męża.

—  Nadszedł wreszcie dzień egze­
kucji —  opowiada dalej mr. Ellis. —  
T h om p oson ow a była blisko obłędu. 
Trzęsła  się ze strachu i broniła się. 
Chciała  popełnić samobójstwo. Lekarz  
więzienny dał jej kilka uspakajających
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Wielka rewja rakiet.
Najpoważniejsza impreza tenniso­

wa tego roku  tj. mistrzostwo tenniso- 
we Polski odbędzie się we Lw o w ie  na 
ko ita ch  Lw ow skiego  K lubu Tenniso- 
wego.

R o z g ry w k i  rozpoczynają  się dnia 
25 'om. o godz. 9-tej rano i trwać bę­
dą aż do zmierzchu. Przygotow ania  do 
tak poważnego turnieju, w k tó ry m  
spotykają się chluby naszego białego 

:sportu są już na ukończeniu. L. K. T .  
przebudowało 7 kortów, które zado- 
wolnią najwybredniejszych graczy, zbu 
dow ano jeszcze jedną trybunę na roz­
ciągłość pierwszego i drugiego' kortu 
tak, że już dziś dwie trybu ny  zapew­
nią publiczności około 1000 miejsc. —  
N ie ty lk o  L w ó w , jedyne miasto, k tó­
rego publiczność najliczniej odwiedza 
turnieje, ale rów nież  całe masy za­
m iejscowych znajdą pomieszczenie, bo 
oprócz stałych są przygotow ane dalsze 
pr o w7 i z o r yczn e tr y bun y .

j a k  interesującemi będą tegoroczne 
mistrzostwa Polski każdy  zda sobie 
sprawę, gdyż na tysiące tennisistów 
Zw iązek Polski dopuści do gry poje? 
dyńczej panów zaledwie około 36 w y ­
brańców7 tego białego sportu, do gry 
pojedynczej pań około 20 tennistek, do 
fra  również wyniesie około 20 par. —  
Ponadto odbędą się mistrzostwa ju ­
niorów do lat iS -tu  i gra pocieszenia 
panów.

Zjazd będzie istotnie imponujący. 
W ystarczy  nadmienić, że :na czele na­
szej polskiej elity sportu tennisowego 
stawią się tacy mistrzowie rakiety, jak 
panie: Jędrzejow ska, Dubieńska, V o lk -  
m erówna, panowie: T loczyński, M.
Stolarów, H ebda, J .  Stoiarów, W it-  
man, W armiński.

Wykrycie olbrzymiej orga­
nizacji komunistycznej.

Szanghaj, 18 sierpnia (P A T ). E n er­
giczna działalność władz koncesji m ię­
dzy narodowej doprowadziła do w y ­
krycia  organizacji komunistycznej, 
zakrojonej na olbrzym ią skalę. O bej­
mowała ona niemal całą Azję . W  ręce 
władz w padły  dokum enty świadczące
0 rozległej działalności organizacji i 
ogrom nych  sumach, któremi dyspono­
wała. Prawdopodobnie nastąpi szereg 
aresztowań w  Japonjł, Indochinach
1 t. d.

zastrzyków . N ie  m ożna było jej jednak 
mim o to doprowadzić  do snu. G d y  
wszedłem o wczesnej godzinie do jej 
celi, zaczęła przeraźliwie krzyczeć. 
K r z y k u  tego nie zapomnę do końca 
życia. D opiero  po zaciekłej walce u~ 
dało mi się T h o m p so n o w ą  obezwład­
nić i spętać. Obciąłem jej piękne w ło ­
sy. Kapłan nie był także w stanie u- 
spokoić nieszczęśliwej niewiasty. O d ­
noszę wrażenie, że nie widziała ona 
wogóle nic. D oznała pomieszania z m y ­
słów. U staw a przepisuje, że skazaniec 
musi widzieć szubienicę. N ig d y  nie 
zatrę w pamięci tego spojrzenia. G d y  
założyłem  jej pow róz  na szyji i mia­
łem nałożyć na głowę nakrycie, od­
m ów iły  mi ręce posłuszeństwa. Musiał 
w y rę cz y ć  mnie mój pom ocnik. U m ie ­
rała z jękiem żałosnym. B yłem  cał­
kiem złamany na duszy i ciele. C hcia ł­
b y m  najchętniej umrzeć, aby nie do­
znawać tego wstząsu, którego d ozn a7c. 
gdy to w szystko sobie przypom inam . 
A  przecież musiałem stracić jeszcze i 
B yw atera . Zastałem go w  celi m odlą­
cego się za ukochaną niewiastę. P o ­
trzebował mniej siły, aniżeli ja. Szedł 
na miejsce egzekucji zupełnie spoko j­
nie.

—  G d y  wyszedłem —  kończył 
swoją opowieść mr. Ellis —  z dzie­
dzińca ujrzałem przed więzieniem 
przeszło 2000 klęczących mężczyzn i 
kobiet, wznoszących głośne m odlitw y. 
Postanowiłem wów czas porzucić na­
tychmiast mój proceder.

O prócz w ym ienionych  gwiazd jest 
jeszcze wielu bardzo niebezpiecznych 
dla pow yższych  i ambitnych giraczy, 
k tórzy  będą za wszelką cenę starali się 
im dorównać, a nie jest wykluczone, 
że m oże uda się im  ich zwyciężyć, —  
niespodzianki są zawsze możliwe na 
turniejach.

N ajw iększe szanse do tytułu  m i­
strza Polski w  grze pojiedyńczej panów 
mają Tłocz.yński, M. Stolarów  i 
Hebda.

Pierwszy z nich tj. T loczyński ma 
najwięcej pow ażnych  turniejów za so­
bą. Gira jego jest zrów now ażona, po­
siada średnio silną pewną piłkę tak z 
prawej jak z lewej. G ra  przeważnie z 
tylnej' linji, piłkę z lotu pewną jednak 
rzadko zabija, serwis średnio silny 
pewny. W ielką jego zaletą jest szalo­
na ambicja i sumienna praca na kor-

Donoszą z Zakopanego: N a  staajo- 
nie K . I. S. odbyło się inauguracyjne 
przedstawienie „o p e ry  górskiej". M i­
m o niepewnej pogody i zimna na sta- 
djonie zebrało się około 2000 widzów. 
Samo przedstawienie (dawano „ H a l­
kę") w ypadło  sprawnie i efektownie. 
W ykon an ie  tak partji solow ych (Li­
powska (Halka) i R o y  (Jontek), i par­
ty tu ry  orkiestralnej, pod dyrekcją 
mjir. Schreyer.a, inicjatora opery gór­
skiej, chórów  i baletu stało na wyso-

Donoszą z Zakopanego : odbyło  się 
tu posiedzenie K om itetu  W itk iew i­
czowskiego. O becnych było ponad 30 
osób, wśród których  byli: prof. dr.
Ja n  G w albert  Paw likow ski, b. W ice­
minister Jó z e f  Beck, mec. Ignacy 
W itkiew icz, prof. Stanisław So ko ło w ­
ski, ppułk. K orn ilow icz  (prezes ko m i­
tetu), prof. Zygm un t Lim anow ski, 
Ignacy Pieńkowski, liczni przedstawi­
ciele tutejszej kolonji artystycznej. T e ­
matem obrada były  sprawy opieki nad 
zabytkam i witkiewłczowsk.iemi w ko­
ściele parafja lnym  w Zakopanem , k o n ­
serwacji will witkiewiczowskich  i za­
b y tk ó w  budow nictw a góralskiego oraz 
krzewienia i  urzeczywistnienia idei 
W itk iew icza  w  zakresie budownictwa 
na Podhalu. Po dłuższej dyskusji, w  
ciągu której ujawniła się jednom yśl­
ność —  uchwalono następującą rezolu­
cję:

„Zebran i na posiedzeniu K om ite­
tu W itkiewiczow skiego w Zakopanem , 
d.n.ia'12 sierpnia 1 9 3 1  r. przyłączają się 
śladem innych instytucyi, związanych 
z T atram i i Podhalem, do stanowiska

Ministerstwo Spraw  W ew nętrznych  
w ydało  zarządzenie w  sprawie ener­
gicznej walki z coraz częstszemi osta­
tnio kradzieżami w lasach pryw at­
nych.

W obec licznych z a p y ty w a ć  napływ ających 
do naszej redakcji i ze względu na zaintereso­
wanie się naszych czyteln ików  specyfikam i z 
ziół leczniczych O skara W ojnow skiego, do­
w iedzieliśm y się, że specyfik i W ojnow skiego 
nie są zw yklem i m ieszankam i z ziół leczni­
czych, lecz są one m ieszankam i odpow iednio 
spreparow anych ziół i korzeni k ra jo w ych  i 
egzotycznych , k tóre p rz y  odpow iednim  plan­
tow aniu, zbiorze i nareszcie sam em  dozow a­
niu, są ściśle przystosow ane do leczenia po­
szczególnych chorób.

N a  skutek w ielu  otrzym anych  zapytań, 
dodajem y, tutaj, że do najw ięcej znanych spe­
cy fik ó w  W ojnow skiego  należą:

Z io ła  p rzeciw ko cierpieniom  kanału p o ­
karm ow ego, zn. sł. „ I r o ta n "  N r . R ejestru  
114 9 . j.S lt .!

Z io ła  przeciw ko w ym iotom  oraz atonji j 
kiszek, zn. sł. „ G A R A “  N r . R e jestru  114 8 .

cle. —  M. S tolarów  technicznie lepszy 
od Tloczyńskiego, posiada więcej ru ­
tyny , piłki ma ofensywniejsze, z lotu 
zabijane lub świetnie plasowane, jed­
nak pod względem fizyczn ym  słabszy 
od swoich przec iw ników . :—  Hebda, 
nowa gwiazda tennisu posiada w arun­
ki fi.zyczne lepsze, jak powyżsi, tech­
nikę bardzo dobrą, rozporządza naj­
w iększym  repertuairdm piłek, przy 
siatce nadzw yczaj zw inny i ruchliwy, 
gra jednak jego w całości jeszcze nie­
zrów now ażona, posiada m om enty fe ­
nomenalnych piłek, może lepszych od 
siebie graczy zwyciężyć, ale również 
do słabszych przegrać.

Z  pań bezspornie kandydatką na 
m istrzynię Polski jest Jędrzejow ska. 
Jest to duży talent, jednak cechuje ją 
gra podobna do rodzaju H ebdy.

O drugie i trzecie miejsce p raw d o­
podobnie walczyć będą Dubieńska, 
Y o lk m e ró w n a  i Posseltówna.

kim poziomie. W prow adzenie na sce­
nę fo lk loru  w jego swoistym p ry m i­
tywizmie, podniosło wartość w id o w i­
ska. W ystęp solow y znanego kobzia­
rza M roza, tańce góralskie oryginalne 
i wprowadzenie na scenę oryginalnych 
zaprzęgów góralskich (furek z budka­
mi) ii „p y ta c z y "  weselnych sprawiło 
duże wrażenie zwłaszcza na cudzo­
ziemcach, k tó ry ch  było na pierwszem 
przedstawieniu oko ło  dwustu.

Z w iązku  Podhalan, w yrażonego w  pe­
tycji  do J .  E. m etropolity  K rakow skie  
go, z dnia 9 kwietnia 1 9 3 1  r. w  spra­
wie przystosowania zdobienia kościoła 
parafjalnego w  Zakopanem  do zabyt­
ków  sztuki podhalańskiej, znajdują­
cych się w ty m  kościele. Stwierdzają 

> przy tern, niestosowność pom ysłu m a­
larza, k tó ry  się podjął polichromji k o ­
ścioła —  zastąpienia w itraży  W itk iew i­
cza przez, witraże własnej kom pozycji,  
w itkiewiczowskie bowiem  okna k o ­
ścielne są unikatami stylu zakopiań­
skiego w zakresie w itrażow nictw a i 
stanowią cenny zabytek sztuki regjo- 
nalnej. Jednocześnie zebrani składają 
podziękowanie ks. dziekanowi Tob o la-  
kowi. za roztoczenie w ostatnich la­
tach opieki, nad zabytkam i stylu zako­
piańskiego, stworzonymi przez Stani­
sława W itkiewicza w kościele para- 
f ja lnym  w Z akop anem ".

D ruga  rezolucja domaga się och ro­
ny dla p ierw ow zorów  stylu zakopiań­
skiego i. zaliczenia .niektórych will do 
zabytków , podlegających ustawowej o- 
piiece.

dom, aby wydali w  tym kierunku od­
powiednie zarządzenia organom  poli- 
c,i państwowej,- które pow inny jaknaj- 
cne rgiczniej, przeciwdziałać kradzie­
żom w lasach i ścigać natychmiast po 
ujawnieniu przestępstwa, winnych.

Zio ła  przeciw ko chorobom  płucnym  i bied 
n icy, zn. sł. „ E L M IZ A N ”  N r . R e jestru  1 15 3 .

Z io ła  przeciw ko  reum atyzm ow i, a rtre ty - 
zm ow i, podagrze i ischiasowi zn. sł. „ A R -  j 
T R O L IN ”  N r . R ejestru  u  50.

Z io ła  przeciw ko niedom aganiom  sk ro fu ­
licznym , zn. sł. „ T I Z A N ”  N r . R ejestru  1 15 2 .

Z io ła  p rzeciw ko chorobom  n erw ow ym  i 
epilepsji, zn. sł. „ E P IL O B IN “  N r. Rejestru  

1 1 5 1 •,
Z io ła  przeciw ko chorobom  nerek i pęche­

rza zn. sł. „ U R O T A N ”  N r . R e jestru  1 14 7 .
oraz Kąpiele siarkow o-roślinne pod nazwą 

„S U L F O B A L 1' nr. R ejestru  1263.
Ja k  wiadom o specyfik i te są do nabycia 

we w szystk ich  aptekach i składach aptecz­
nych , zaś literaturę o tych specyfikach wysv- j 
la  na życzenie pp. lekarzy bezpłatnie Biuro j 
Sprzedaży Sp ccyiikó w  O skara W ojnow skiego. '

Zgon zasłużonego
działacza.

W  poniedziałek, dnia i c  sierpnia 
b.r. zmarł w Znojm ie  na M oraw ach  dr. 
Kazim ierz Rolanow ski, k tó ry  jeszcze 
przed1 wojną osiedlił się w tern mieście 
i prowadził tam zakład dentystyczny. 
Czując się zawsze d o b rym  Polakiem, 
skupiał kolo siebie tę garstkę Polaków , 
k tóra  mieszkała na pld. Morawach. 
K iedy  przed paru iaty wszczęto na 
M oraw ach  akcję za C7.esko-pol.skiem 
porozumieniem, podjął się tej prace z 
całym zapaleni, a rezultatem jego za­
biegów było założenie klubu czcsko- 
polskiego w Znojmie, którego /ostał 
pierwszym prezesem. Od tej chwili po 
święcą cały swój w o ln y  czas nowoza- 
łożoncj instytucji i przy pom oce od­
czytów . pogadanek i artykułów  w  
prasie usiłuje zaznajomić społeczeń­
stwo czeskie ze sprawami polskicmi, 
proponując jednocześnie ideę szczere­
go zbliżenia dwu lwatnich narodów. 
Społeczeństwo polskie i czeskie na M o 
rawach traci w  nim najcncrgiczn-ics/e- 
go pioirera  pc-rozumienia c/esko-pol- 
skiego. Cześć Jego  pamięci!

Uroczystości w Kodoiu.
W  dniach 14 — 1 6  sierpnia cd b y ' s ę 

w  K c d n iu  obchód jubileuszowe 300 
lccia sprowadzenia cudownego obra­
zu M atki Boskiej z R z y m u  do K od- 
l r a .  U roczystość zaszczycili swą obec­
nością J .  E. ks. prymas kard. H l t j id  
oraz p. W ojew oda lubelski S\v'dzm- 
ski w  towarzystwie starosty bialskiego 
Skarżyńskiego. U roczystość zgrom a­
dziła około 20.000 wiernych. J .  li. ks. 
prymas H lond  wygłosu podrreste ka­
zanie do- wielotysięcznych tłumów, 
podkreślając szczególnie m c cno obo­
wiązek pracy dla dobra Państwa 1 p o ­
słuszeństwa dla jego władz. R eprezen­
tantom w ładzy  państwowej udziel ł 
ks. prymas specjalnego (błogosław ień­
stwa.

PODZIĘKOWANIE.
Po zgonie ś. p. Z ygm un ta F ry lin ga  m ęża i 

o jca naszego z ty lu  stron w yrażo n o  nam 
w spółczucie i oddano cześć pam ięci Zm arłego, 
bądź w  sk ierow anych  do nas pismach, bądź 
przez oddanie Mu ostatniej posługi, żc nie bę­
dąc w  stanie każdem u z osobna w y razić  na­
szej głębokiej wdzięczności, tą drogą ty lk o  
zapew nić m ożem y, iż tc o b jaw y czci dla 
Zm arłego  i życzliw ości dla nas b yły  nam bar­
dzo drogie i pozostaną w  naszej trw alej p a­
mięci.

W  szczególności dziękujem y Przew ieleb­
nem u D uchow ieństw u z przew . ks. prałatem  
Sokołow skim  i ks. prof. Csesnakiem  na cze­
le, przedstaw icielom  w ładz państw ow ych  1 
kom unalnych, p. W ojew odzie dr. R óżn ieck ie- 
m u, b. W ojew odom  B orkow skiem u  i G o łu - 
chow skiem u, staroście E ckh ard tow i, p rezy­
dentow i Brzozow skiem u i w iceprezyd entow i 
Irz y k o w i, d ow ód cy O. K . genrałow i P opow i­
czow i, Syn d ykatow i D zien n ikarzy Polskich 
w e Lw ow ie z prez. R o iłem  i T o w arzystw u  
D zien n ikarzy Polskich z prez. L askow nickim  
na czele, D y rek to ro w i A gencji W schodniej p. 
Szczepanikow i, d yrektorom  Zaw adow skiem u 

i M oszoro, w iceprezesow i T arłow skiem u, 
w szystk im  Synd ykatom  D zien n ikarzy Po l­
skich, w spółpracow nikom  i oddziałom  A jencji 
W schodniej, Zrzeszeniu Pracow n ików  Pań­
stw ow ego Banku R oln ego , oddziału we L w o ­
w ie, redakcji „G a z e ty  L w o w sk ie j’ 1, redakcji 
„G a z e ty  H a n d lo w e j'1, całej prasie polskiej 
k tóra pam ięci Zm arłego poświęciła liczne a r­
ty k u ły  i tym  w szystkim , k tó rzy  pam ięci ś. p. 
Z ygm un ta Fry lin g a  cześć oddali i podzielili 
naszą żałobę.

Lw ów , 17  sierpnia 19 3 1  r.
Żona i dzieci.

f- wydawnictw periodycznych.

„L a  PoIogne“ . M ies.ęcznik. U kazał się 
8— 9 num er „L a  Polognc politiąue, econom i- 
que, littcrn iM  et artistique“ . N um er ten za­
w iera a rty k u ły : M ichała G rażyńskiego , W o­
jew od y śląskiego pt. 9 lat pracy polskiej na 
Śląsku, Franka L, Schoella pt. „ L ‘eniant ier- 
rible P o lsk i-B o y“ , i Stanisław a W ędkiewicza 
„H u m an izm  w Polsce” . Pozatem  na treść nu­
m eru skladaią się liczne n oty z życia p o li­
tycznego, ekonom icznego i literackiego Pol­
ski. Mięu/.y irineiiu spraw ozdania z 'vj?ur.v  
polskich w Paryżu , w ystęp ów  artystów  mu 
z jB ó w  polskich we Francji, liczne recenzje 
książek i p eriod yków  polskich i : „ zl  r re­
form acjo  różne.

Z Komitetu Witkiewiczowskiego.

W alka z kradzieżami w lasach,

Ministerstwo poleciło W o jcw o -

Z ziołach leczniczych Oskara Wojnowskiego.

Pierwsze przedstawienie 
„Opery Górskiej44 w Zakopanem.
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LWOWSKA
T E A T R  W IE L K I.

Środa, 19  b. m., o godz. 7 .30  w iccz .: 
„M azepa” , opera C za jkow skiego .

C zw artek , 20 bm., o godz. 7.30 w iccz.: 
,,M azepa” , opera C za jkow skiego .

T E A T R  R O Z M A IT O Ś C I I M A Ł Y .
D ziś i dni następnych nieczynne.

„M azepa” , świetna opera C zajkow skiego, 
wraca dzis znow u na afisz, w znaw iając sezon 
m u zyczn y, przerw any gościną naszej opery 
i operetki w K ry n ic y  i K rak o w ie . D zieło 
C zajkow skiego  usłyszym y w obsadzie prem je- 
rov.'cj z udziałem  pp. W alew skiej, H offm a.no- 
w ej, U żejk i. W oreha. W iśniew skiego, R o m a ­
now skiego i Łow czyń skiego , pod batutą M. 
Z u n y. —  „M azep a”  ukaże się następnie ju ­
tro. N a oba te przedstawienia zn iżki ważne.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W

A P O L L O : „B ran k a  w od za”  i „Igraszka
pien iądza".

C H IM E R A : „W ró ć, w szystko  wybaczam ' , 
kom edja.

C O Ł O S S E U M : „T a jem n iczy  jeździec”
oraz „ R i f f  nareszcie sam ” .

K O F E R N IK : „N e ap o l”  —  śpiewające
m iasto” .

L E W : „p ieśń  C.aballcra”  i „P rzyb łęd a” .
M A R Y S IE Ń K A : „N e ap o l —  śpiewające

■miasto” .
O A Z A : „D ru g i w esoły tydzień M etra” .
P A Ł A C E : „Pieśń N ańodów ”  —  O la O- 

barska m ów : i śpiewa po polsku” .
P A N : „P o gan in ”  oraz Laurel i H a rd y :

„Z a k ład a m y antenę” .
P A S A Ż : „S y n  w odza”  oraz „K ło p o t

z pannam i na w yd an iu ” .
P R O M IE Ń : nieczynne.
S T Y L O W Y ; „W ia tr  od m orza” .

•K I N O T E A T R Y  W  P R Z E M Y Ś L U .
P O L O N IA : „N o c  upojeń” .
O L Y M P IA : „T a jem n ica  lim u zyny I. A .

5 3 7 3 3“ -
Ś W IT : „Y a k ic h i”  (Jego  najw iększa ofiara).
U C IE C H A : „N ap o leo n  B on aparte".

- K IN O T E A T R Y  W  S T A N IS Ł A W O W IE .
B E L L O N A : „M onte Santo” .
O L IM P jA : „ K u lt  ciała” .
U R A N J A :  „P arad a  m iłości”  (dźwięk.)
W A R S Z A W A : „W ysp a zatopion ych  o k rę­

tó w ”  (dźwięk.).
N a  w czorajszej sesji M agistratu, 

odbytej pod przewodnictwem  wice­
prezydenta dr. Kubali w  obecności 
wiceprez. Irzyka  uchwalono między 
inn-emi w yd ać 21 ko.nsensów budow la­
nych na budowę now ych  d o m ó w  i 
nadbudowę, uchwalono wnieść skargę 
przeciw trzem lokatorom  w realno- 
ściach miejskich z powodu niepłacenia 
czynszu, om awiano sprawę udzielenia 
Polskiemu Instytutowi przeeiwrako*- 
wemu subwencji w  form ie pościeli i 
bielizny, om awiano sprawę obniżenia 
opłat przy wejściu na targowicę za 
zwierzęta użytkow e i hodowlane, da­
lej omaw-ano sprawę nadania o b yw a ­
telstwa kilku osobom i sprawę udzie­
lenia dwóch su-bwencyj kulturalno- 
oświatowych,

Dzień w czorajszy  był bardzo k a ­
pryśny. Rano fałszywa pogoda, potem 
znow u zachmurzenie. R ozw ichrzone 
ch m u ry  błąkały się po niebie, nie m o­
gąc sobie znaleźć miejsca ani k ierun­
ku. Od czasu do czasu lunął deszcz, 
potem  znow u wyszło słońce, by  usoo- 
ko ić  am atorów parasola. Popołudniu 
nagle zerwała się burza z piorunami. 
O d pewnego czasu pioruny lwowskie 
zawzięły  się na nasz miejski tramwaj. 

'Szczególnie im się nie podoba, g_dy 
spotkają w óz w śródmieściu. W czora j 
rów nież  nie minęły tramwaju. Jeden 
z nich trzasną! w  dziewiątkę, stojącą 
na pl. G ołuchow skich ; drugi, nie za­
stawszy wozu, gruchnął w  słup kablo­
w y  przy ul. Batorego. Pod w p ływ em  
uderzenia, spaliły się przew ody i ruch 
2 -''sta! w strzym any. D opiero  po go ­
dzinie udało się Pogotow-iu elektrycz­
nemu naprawić uszkodzenia. N a  
szczęście, nikt z p -bliczności nie p o ­
niósł szwanku. Dzień dzisiejszy jest 
rów nież  podobny do swego wczoraj-

S T U D J U M  P O L I T Y C Z N E  J A N A  Ś C I B O R A
p. t.

99 ffiisudczyey jako element pańsiwotmorezy*6,
J E S T  D O  N A B Y C I A  W N A S Z E J  A D M IN IS T R A C JI  (U L . S Ł O W A C K IE G O  6.) 

1I-G IE  W Y D A N IE  PO 1 Z Ł . 50 G R . Z A  E G Z E M P L A R Z ,

Goście z Ameryki
odwiedzili wczoraj groby swoich towarzyszy 

o a cmentarzu Obrońców Lwowa.
żył na mogile p.-rof. Earl-e Thom pson.

Imieniem T o  w. Straży Mogił p o ­
witała gości p. Zakrejsowa, dając w y ­
raz serdecznym uczuciom wdzięczno­
ści społeczeństwa polskiego dla szla­
chetnych A m eryk a n ó w , k tó rz y  w a l­
czyli w  naszej obronie. Następnie knt. 
Corsi w  gorących słowach dziękował 
za opiekę i pietyzm, jakim T o w a r z y ­
stwo Straży Mogił i społeczeństwo 
polskie otoczyło  groby jego w spół­
z iom ków , zaznaczając w dalszym cią­
gu swojego przemówienia, że eskadra 
Kościuszkow ska spłaciła ty lko  dług 
wdzięczności, jaki naród a m erykań ­
ski zaciągnął wobec b o jow n ików  o 
wolność am erykańską Kościuszki i 
Pułaskiego. Po minucie żałobnego 
milczenia, nastąpiła wspólna fotogra- 
fja wszystkich uczestników.

W czora j p rzybyli  do L w o w a  dwaj 
gości am erykańscy : kapt. E d w ard
Corsi i prof. Earle T h om p son  z 
Jesey C ity ,  ażeby odwiedzić groby  
swoich rodaków , spoczyw ających  na 
cmentarzu O b ro ń c ó w  L w o w a .

Goście am erykańscy przyby li  na 
cmentarz w tow arzystw ie licznego 
grona oficerów z pułku lotniczego w 
Skniłowie. N a  przyjęcie gości am ery­
kańskich zjaw iły  się panie wydziałowe 
T o w . Straży Mogl z doktorow ą Za- 
krejsową na czele, i grono reprezentan­
tów  społeczeństwa oraz prasy lw o w ­
skiej.

K p t .  E d w ard  Corsi, k tóry ,  iak 
wiadom o, brał również czynny udział 
w obronie L w o w a  w  słynnej eskadrze 
Kościuszkowskiej, złożył na pomniku 
swoich tow arzyszy  broni wspaniał”  
wieniec kw iatów , drugą wiązankę zio-

Zarządzenia ochronne prsedl tyfnsem.
Ja k  rok rocznie w czasie dojrzew a­

nia ow oców  pojawiły  się w naszem mie 
ści.c w yp a d k i chorób przewodu żołąd­
kow ego (tyfus brzuszny i para-tyfus). 
Zw iększona ilość w yp . pochodzi stąd 
że ludzie, k tórzy  zachorowali na p ro ­
wincji przyjeżdżają do L w o w a  na le­
czenie. Miejski W ydzia ł Z d ro w ia  u- 
czy.nił wszystko, aby w ypadki zacho- 
rzeń na tyfus nie rozszerzyły  się, izo­
lując chorych w szpitalach, zaś o to­
czenia chorych szczepić ochronnie, 
(pigułkami Besredki). Miejski W y ­
dział Zdrow ia  przestrzega mieszkań­
ców przed stykaniem się z osobami, 
gdzie pojawił się tyfus, a specjalnie z 
kobietami, dostarczającemu mleko z 
gmin podmiejskich, a zwłaszcza ze 
Zboisk, G rz y b o w ic  i. Lesienic, gdzie 
stwierdzono 4 w ypadki tyfusu. Z a ­
korzenił się u nas zwyczaj kosztow a­
nia nabiału jedną i tą samą łyżką lub 
zapomocą p o k ryw e k  od blaszanek. 
Miejski Urząd' targow y ustawił na 
targowicy miejskiej strażników, k tó­
rzy pilnują, aby w ten sposób nie k o ­
sztowano nabiału, trudno jednak usta­
wić taką straż na p rzygodnych  miej­
scach sprzedaży. Miejski U rząd Z d ro ­
wia zwraca uwagę, że mleko, śmieta­
na, ser i masło mogą być siedliskami 
drobnoustro jów ty fusow ych , które ż y ­

ją pewien czas również na owocach i 
jarzynach. Dlatego należy jarzyny  
przed użyciem dobrze przepłukać, a 
owoce obrać z łupek. Zagranicą mleko 
zwożą do central, gdzie się je pastery­
zuje i sprzedaje jak w mleczarni miej­
skiej tylko w zam kniętych naczyniach. 
Miejski U rząd  Zdrow ia  razem z U rz ę ­
dem W ojew ód zk im  zastanawiają się 
nad tem, by  na targowicach sprzeda­
wano nabiał w  zam kniętych naczy­
niach. wprowadzenie jednak p rz ym u ­
su takiej sprzedaży spotkałoby się z 
protestem ze s trony  m ałorolnych, i 
naraziło ich na znaczne w ydatki.  Z a ­
nim jednak handel nabiałem zostanie 
zreform ow any, publiczność sama po­
winna zachować wszelkie środki, 0- 
strożności i nie używ ać .nabiału bez 
przegotowania. A czkolw iek  w ostat­
nich czasach pojawiło się razem  z ob­
cym i w  mieście naszem więcej w y ­
padków  tyfusu* (około 20) niema oba­
w y  rozszerzenia się tej choroby, bo 
posiadamy dobrą wodę wodociągową 
poddawaną perjodycznie badaniu, a 
nadto W ydzia ł Zd row ia  otacza w y ­
padki zachorzeń ścisłą kontrolą, bada 
źródła zarażenia i zarządził wszystko, 
by ochronić mieszkańców przed’ za­
chorowaniem.

Tępienie szczurów.
jak i czerwonki. W  interesie własnym 
wszyscy mieszkańcy pow inni w yk o -
Tl n  r ’ T  r- -i I r  y  i  O z ^ ic l .z ł  1 ,7  o l r n n i ( ’  n r l  r t r r t t n f l r ]  .

W  przyszłym  miesiącu przystąpią 
władze miejskie do jednolitej, i równo- 
czasowej akcji tak w mieście Lw ow ie , 
jak i p rzyłączonych  gminach, w y tę ­
pienia szczurów, które się bardzo ro z ­
m nożyły  i niszczą prod ukty  spożyw ­
cze a mog,ą przyczyn ić  się do rozsze­
rzenia chorób zakaźnych tak tyfusu

nać tę akcję ściśle i zakupić odpow ied­
nie trucizny i zastosować się do w ska­
zów ek wysłanników  władz sanitar­
nych, zaopatrzonych w  odpowiednie 
urzędowe legitymacje.

szego braciszka, choć ranek był b ar­
dziej stateczny i miał charakter pra­
wie —  jesienny.

W ykolejen ie w ozu tram w ajow ego. W czo­
raj około  godz. 5-tej .popol. w y k o le i! się po­
d w ó jn y  w óz tram w ajo w y N r . i na rogu ul. 
L egjonów  i Sykstuskiej. Pow odem  w y k o le je ­
nia było  niedostateczne odchylenie zw rotn icy . 
Pogotow ie e lektryczne w staw iło  w óz na szy­
ny , poczem  ruch o d b yw ał się norm alnie.

Z  kom ina po linie ma balkon I piętra.
Ja cy ś  w ysoce u talentow ani złodzieje - gim na­
stycy  w ydrapali się w czoraj na dach realności 
p rzy  ul. Berka 12 . U w iązaw szy linę, znale­
zioną na strychu , spuścili się na balkon I r ; -- 
tra, i tu przez o tw arte  okne dostali się do 
m ieszkania L co n ory  H akow ej. Łupem  bandy­
tó w  stała się garderoba (jedno fu tro  męskie, 
jedno dam skie), pierścień z b rylantem , k o l­
czyk i także z b rylantam i, z lo ty  zegarek dam ­
ski, złota branzoletka, srebrne lichtarze, pusz­
ka z M . K . O ., w k tó re j było  50 ki., oraz

wiele drobiazgów . O gólna szkoda w ynosi ok. 
10.000 złotych .

KRAJOW A
B O R Y S Ł A W . Pożar. D nia 17  bm . w ie­

czorem  na terenie kopaln i n a fty  K olum bia 
w B orysław iu , w ybu ch ł z niew iadom ej p rz y ­
czyn y pożar, k tó ry  zn iszczył k otłow n ię  i inne 
urządzenia kopaln i. Szyb dzięki energicznej 
-akcji ratu nkow ej ocalał. Szkoda jest znaczna, 
lecz w ysokość jej nie została dotychczas usta­
lona.

3 0 R Y S Ł A W . O bchód 10-lecia w ym arszu  
kad ró w ki. D nia 17  bm. zaw iązał się w  B o ­
rysław iu  kom itet obyw atelski którego  zadaniem  
jest zorganizow anie uroczystości, m ającej się 
odbyć w  niedzielę, 23 bm. z okaz ji i / - t c j  
roczn icy w ym arszu  na pole w alk  pierwszej 
b o ry  sław skiej kopalni strzeleckiej, k tó re j rdzeń 
stal się zaw iązkiem  1 kom p. 1 p. p. le g .  Pol.

W Ł O C Ł A W E K . W yk ryc ie  drukarni k o ­
m unistycznej. M iejscowe władze policyjne

w p ad ły  w  dniu 16  bm . na trop  potajem nej 
d ru k arn i kom unistycznej p rzy  ul. Zielnej N r . 
6 1 ,  w m ieszkaniu niejakiej Lew andow skiej. 
N a  gorącym  uczynku  odbijania odezw  kom u­
nistycznych  o treści an typań stw ow ej p rzy ła­
pano niejakiego Szm ula Źych lińsk iego  oraz 
Franciszka Brzezińskiego. D ochodzenie w  toku.

Ostatnie wiadomości
z miasta*

S Y S T E M A T Y C Z N A  K R A D Z I E Ż  
G A Z E T  Z R E D A K C JI  „ C H W IL I ” .
K to  słyszał kiedy o tem, że m ożna 
kraść gazety? N a  ten artykuł dotych­
czas nie łakomił się nawet najbardziej 
bezrobotny złodziej. A  jednak znalez- 
li się przedsiębiorcy, k tórzy  i na tem 
robili niezłe interesy. Oto wczoraj po­
licja aresztowała Kellera Szulima, in­
kasenta B iura D zienników  przy  ul. 
Hetmańskiej 22 i Nahaczewskiego J ó ­
zefa, woźnego „C h w il i ’4 pod zarzutem, 
że skradzione num ery tego dziennika 
odsyłali administracji jako z w ro ty  
niesprzeaane. T a  bardzo skom pliko­
wana manipulacja trwała dłuższy czas, 
dopiero wczorajsza rewizja, przepro­
wadzona u w ym ienionych  „przedsię­
b iorców ”  dała p o z yty w n e  rezultaty- 
O bu kombi-PAtCirów aresztowano.

B A B SK IE  L A T O . Syrotiuk  W ła­
dysława (Snopkowska 28) wpadła 
wczoraj w  zły humor. C hcąc ulżyć 
napiętym nerw om  wzięła żelazny gar­
nek do ręki i zaczęła nim walić na 0- 
ślep swoją sąsiadkę Biłecką Helenę. 
Nieszczęśliwa ofiara dowlokła się na 
policję, aby się poskarżyć na nie­
wdzięczność ludzką.

K R E W C Y  M Ę Ż O W IE . W  stadle 
małżeńskiem sierpień należy do naj­
czarniejszych miesięcy. C o  o tem 
gwiazdy mówią, nie wiem, faktem 
jest. że wczora; zgłosiły się aż dwie 
małżonki ze skargami na swoich „ k o t ­
k ó w " .  I tak Tro janow ska  Z of ja  (T ar­
nowskiego 54) przyszła na policję z 
obwiązana głową i powiedziała, że to 
jest pamiątka ocł jej rodzonego męża. 
I to jeszcze nie wszystko. Zaw zięty  
pan Franciszek miał oświadczyć, że to 
dopiero początek, na drugi raz będzie 
tak bil, dopóki jej nie zamorduje.

D aszkiewicz A nna (Kasztelańska 
1 1 )  ma znow u inny k łopot ze sw ym  
mężem Adam em . O to ten A dam , nie­
odrodny potomek oryginalnego A d a ­
ma, w yprow adził  sic z domu i zamie­
szkał u swojej kochanki Sternrów ny 
Marji (RappaDOrta 5). Pożycie to mu7 
siało być bardzo słodkie, skoro A d am  
w yrobił  kochance fałszywe dokum en­
ty i na tej podstawie zameldował ią 
jako swoją żonę. Autentyczna żona 
dowiedziawszy się o tem, zgłosiła się 
do Kom isarjatu i zdem askowała nie­
wiernego męża.

P IE R S IA K Ó W N A  Jadwiga i dwie 
do niej podobne pod względem kształ­
tu i zawodu Gracje  uliczne musiały się 
zatrzym ać w  aresztach na pewien 
czas, gdyż władze są przekonane, że 
co za wiele —  to niezdrowo!

E L E K T R O M O N T E R  O D  Z A L I ­
C Z E K  I W E K S L I. Stolzenberg Jan  
(Piastów 22), nic sobie nie robi ze 
swego dumnego nazwiska. N iedaw no  
zgłosił s'e u Zarzyckiego Jana (Marci­
na 27) jako zw ycza jn y  elektrom onter 
i ułożył sic z nim, że zaprowadzi u 
niego, bardzo tanio, instalację elek­
tryczną, N a  pokrycie kosztów  dostał 
4ę zł. gotów ka i jeden weksel na so 
zi. Ponieważ w ieczory coraz dłuższe, 
a instalacji ciągle jeszcze niema, w e c  
zniecierpliwiony Z arzyck i udał się na 
policję, z prośba, aby S tolz e n b e r g o  w : 
u ządziła „kró tk ie  wspięcie” .

B U R Z A  —  W W A R S T A C IE  K R A  
W IE C K IM . K rzyw icka  Paulina ( Ł y ­
czakowska 4), pomocnica kraw iecka  
zajem u Jarosza Jana, przy zła w c z o ­
raj na oohcyę i twierdzi, że jej szef 
pobij i-i PP calem ciele j nie chce jej 
w ydać rzeczy. C o  ta-p właściwie by ło  
nr. m 'w :v  - O '  U dopiero v. tidza. 

O S Z U S T W O  N '•< W A D Z E  
; C H L E B A  N :  piekarnię ..Wileńską”
I  ̂f. -I’ '':i 2Y5-1 '. !*• y ;* ■_*» v n 1 2 j.o?15c-
i na Uyo: iw u c  ego 0  wpo eęlo do- 
| niesienie o oszustwo przez 'wypiek 

chleoa o mniejszej wadze.
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j Kasy im. Mianowskiego.
W  sobotę, 30 maja odbył się zjazd 

R a d y  N a u k o w ej  K asy  im. M ianowskie 
go, złożonej z przedstawicieli uniwer­
sytetów, politechnik, Akademji, U m ie ­
jętności oraz T o w .  N a u k o w y c h . O bra 
d y  toczyły  się pod przew odnictw em  
przedstawiciela akademji, prof. W . 
Świętosławskiego.

Sprawozdanie z działalności K asy  
im. M ianowskiego z łożył zebranym  
prezes Kom itetu  zarządzającego, prof. 
K .  Lutostański.

O zakresie działalności Kasy , która 
w  roku  bieżącym święci 50-lecie swe­
go powstania, świadczą w ym ow n ie  na­
stępujące dane: Bilans ra ch u nko w y za­
m y k a  się sumą około  2,200.000 zł. D o  
ch o d y  w ynosiły  540.000 zł., w ydatk i
756.000 zł. Liczba cz łonków  d o ż y w o t­
n ich  zwiększyła  się do 45, cz łonków  
popierających o 1 1 7 .

Ofiarność, m im o kryzysu  gospo­
darczego, nie uległa naogół zmniejsze- 
niu, a w  poszczególnych kategorjach 

Z a p o m ó g , np. od osób p ryw atn ych  o- 
raz ód1 iBftytwcyj społecznych i prze- 

J P J ś Ś o w y c h ,  - znaczniejszemu
'Zwiększeniu. Jedyn ie  zapomogi ^mln 
oraz  se jm ików  p ow iatow ych  znamio- 

i nuje zniżka i wielka nierównomier- 
nośó oraz zmienność, wskazująca jak 

■powolnie przenika do szerszych mas, 
m im o w ysiłku  jednostek oraz w ładz 

k ierow niczych , idea popierania nauki 
przez  ciała samorządowe całej R z e c z y ­
pospolitej.

Kasa otrzym ała w  darze od p. A li- 
■ cji M ińskiej dom w  Zakopanem , za5 

p c  ś. p. Albercie KLimplu willę „ A n ­
na’4 w  Konstancinie. Z m a rły  w  ub. r o ­
ku śp. A .  Majewski zapisał 25.000 zł. 
na stypendja.

W  roku spraw ozdaw czym  Kasa 
w y d a ła :  na prace badawcze, zapom o­
gi osobiste oraz. zapomogi dla tow. na­
u k o w y c h  ogółem około 120.000 zł., 
na stypendja 16.000, na pożyczki 
300.000, na druki w yd aw n ictw  z górą
280.000 zł. W y d ru k o w a n o  2 1  dziel, 

Trozpoczęto druk 13  dzieł, udzielono 
po m o cy  na druk 12  w yd aw n ictw  pe- 
r jod ycznych . U ruch om iono  własną dru 
karnię naukową, dzięki czemu poziom 
w y d a w n ic tw  kasy pod względem ty­
pograficznym  podniósł się znacznie. 
R o z p o cz ęto  druk wielkiego wydania 
dzieł wszystkich A dam a M ickiewicza

oraz druk 5 podręczn ików  akadem i­
ckich z serji przeznaczonej do w yd a­
nia przez specjalny kom itet p rzy  M i­
nisterstwie W . R .  i O. P.

Prow adzono prace nad organizacją 
Polskiej Stacji w  R appersw ylu  i G ene­
wie, prace redakcyjne nad tomami 
zoologicznemu oraz geologicznemi P o ­
radnika dla Sam ou ków , oraz nad to­
mem X I I I  N a u k i Polskiej, grom adzo­
no materjały dotyczące instytucyj nau­
k o w y c h  polskich, instytucyj zagranicz 
nych  poświęconych popieraniu nauki; 
w  kole naukoznaw czem  wygłoszono 3 
referaty.

Kasa brała udział czyn y  w  k ierow ­
nictwie polskiej Komisji M ięd zynaro­
dowej W spółpracy  Intelektualnej przy  
Lidze N a ro d ó w  i w kurator jum  fun­
dacji- Z a k ła d ó w  K órnick ich , pozatem 
delegaci K asy  zasiadali w  szeregu insty 
tu-cyj naukow ych.

Przyznano n a gro d y : prof. E. G o d ­
lewskiemu za pracę „Badania nad isto­
tą podniety z jaw isk  regeneracyjnych  l 
ich h am ow aniem 44; prof. St. W itk o w ­

skiemu z.a pracę „H istor jogra fja  gre­
cka ’ ; prof. A .  M aurizio  za -pracę „ P o ­
żywienie roślinne i  rolnictwo w roz­
w oju  d z ie jow ym "; prof. J .  R a faczow i 
za pracę „ D a w n y  proces polski4’ ; prof. 
St. Banachowi z.a pracę „R a ch u n e k  
ró ż n iczkow y i c a łk o w y 44, tom I44; 
prof. J . Sam sonowiczowi za pracę 
„C echsztyn , trias i bas na północnem 
zboczu Ł y so g ó r44; dr. Z . S z w e y k o w ­
skiemu za pracę „ o  Lalce Pru-sa’4; prof. 
W . W ierzbickiem u za pracę „M echa­
nika budow li44; adw. H . Konicow i za 
pracę „P ra w o  o zobow iązaniach"; 
pro f. O. Balzerowi za pracę „ O  syste­
mie danin książęcych pierwotnej Pol­
ski44.

Sprawozdanie z działalności ko m i­
tetu wraz ze sprawozdaniem rachun- 
kow em  R a d a  N a u k o w a  przyjęła jedno 
myślm-e, wyrażając podziękowanie za­
ró w n o  kom itetowi, jak i współpracow  
nikom  b iu ro w ym  Instytutu Popiera­
nia N au k i.  U stępujący w  myśl statutu 
czterej cz łonkow ie komitetu w ybran i 
zostali ponownie.

Chaos na światowych rynkach
bawełny.

Sytuację na światowych rynkach 
bawełnianych określić można, jako 
stan zdecydowanego chaosu. Dotą^ch- 
czasowe plany amerykańskiego urzę­
du rolniczego zostały odrzucone, gdyż 
producenci na propozycję zniszczenia 
1/5 tegorocznych zbiorów , zażądali, 
aby Farm  B oard  akcje U  zapoczątko­
wał w z o ro w y m  przykładem , jakim b y ­
łoby zniszczenie posiadanych przez u- 
rząd rolniczy własnych zapasów. Z u ­
pełna dezorientacja panuje również w 
sferach producentów  bawełny egip­
skiej, gdzie początkow o ustanowione

ceny minimalne na surową bawełnę 
zostały w  ostatnich dniach zniesione. 
T yd zień  ubiegły przyniósł dalszą zniż­
kę cen. Zapanow ała  tam zupełna sta­
gnacja zarów no na ryn k u  przędząg jak
i gotow ych  tkanin. Szczególnie depre­
sy jny nastroi panuje w  przemyśle fran 
cuskim. Przem ysł włókienniczy A lza-
c-i oblicza swe straty, poniesione wsku 
tek zniżki cen na 50 milj. frs. w  jed­
nym  ty lko okręgu M ilhuzy. N o w e  za­
k u p y  surow ców  nie są zupełnie usku­
teczniane i panuje -tam tendencja w y ­
czekująca.

Ksiądz — pilotem.
„O sseryatore R o m a n o 4’ dono-si, że 

na lądowisku N o rth  Beach w  A m e r y ­
ce, został poświęcony n o w y  samolot, 
misjonarski, nazw any „ T h e  Alaska 
Missionary’4. Pilotem nowego samolo­
tu jest O. Je rz y  Feltes, jezuita. Użycie  
tego samolotu, k tó ry  może lądować 
wszędzie dzięki specjalnemu urządze­
niu, pozwoli na szybkie połączenie

pom iędzy stacjami misjonarzy w  A la ­
sce. ro-zrzuconemi na olbrzym iej prze­
strzeni. O. Feltes liczy, że będzie m ógł 
odwiedzać stacje misyjne raz na mie­
siąc, podczas gdy dotychczas prow ian­
towanie tychże odbyło się -edynie 
raz na rok. N o w y  samolot zaopatrzo­
ny  w  silnik typu Packard-Diesel o si­
le 225 H P . ma miejsce na 4 pasażerów.

lezioro Haracz— Morze Wileńskie.
(Korespondencja własna „ Gazety Lw ow skiej")

T u rysta , k tó ry  zdecydow ał się 
zwiedzić to jedno z piękniejszych 
miejsc Polski, może b yć  pewien, że te­
go nie pożałuje.

N orm aln ie  kom unikacja  odbywała 
•się z W ilna  przez Łyn tu p y , stamtąd 
po trzykrotmem przesiadaniu, wąsko- 
to ró w k ą  do K o b y ln ik ó w , skąd chodził 
■ autobus do schroniska (18 km). A le  w 
ty m  to k u  autobus skasowano. Trzeba 
w ięc  szukać innego środka lokom ocji. 
Najbliższą stacją kolejową na w ięk­
szym szlaku są Po;stawy, jednocześnie 
spore miasteczko i siedziba starostwa 
i innych władz pow iatow ych. R y z u -  
ku jem y jazdę na Postawę.

C zyściutkie  miasteczko jest bardzo 
sty low e, ze sw ym  rynkiem  i baroko- 
w.emi kamienicami. P y tam y  o sposób 
do jazdu  nad N arocz .

 N a d  N a ro c z ?  T o  40 kilom etrów
„z  hakiem 44! Przyjdzie  się autem 
jechać!

—  A  są auta?
—  Dlaczegóż nie? Pan starosta ma 

auto i pan aptekarz 1 p a n  inżynier...
—  A le  do w ynajęc ia?
—  D o  wynajęcia, to, musi być, nie 

będzie...
P o  takim  mato pocieszającym dja- 

logu z. autochtonem postawskim posta­
nowiliśm y jednak zwrócić się do pana 
starosty o pomoc. Niestety , pan sta-

Narocz, w sierpniu 1931.

rosta służbowo objeżdżał powiat. Pan 
aptekarz w yjeżdżał do W ilna, p ozo­
stał zatem pan inżynier L., dzięki u- 
przejmości którego w ydostaliśm y się 
z Postaw.

G dzie  podziały się przysłow iowe 
wyboiste drogi litewskie! Pamiętam z 
lat dziecinnych niemożliwe koleiny, 
w k tórych  koła zapadały się po osie, 
doły, z niewysychającemi kałużami, 
groble nie do przebycia! W szystko to 
znikło, tak, Że w ierzyć się nie chce, 
że to te same miejsca. D rogi, które 
zjeździliśmy od Wilejki. do G łębokie­
go, od Berezwecza do Postaw i dalej — 
do N arocza  —  nie pozostawiają nic 

d o  życzenia, chyba to, żeby jaknajdłu- 
żej; zachowały  się w  tak dobrym  
stanie.

Jedz iem y to falłstemi polami, to 
starym , cudnym  sosnow ym  lasem, roz- 
prażonym  w  słońcu, pachnącym, zie­
lonym . W  polu prace; dopiero zaczy­
nają się żniwa, pom im o, że m am y 
sierpień. N a  jednej z łąk —  o dziwo! 
dopiero sianokos. Podobno sianokos 
tutaj od b yw a się zawsze późno —  cze­
kają, żeby  traw a większa urosła i nie­
raz zbierają owies i siano jednocześnie.

Za ostatnim pagórkiem  ukazuje się 
szafirowa wstęga w o d y ,  u jęta  w  ram y 
w zgórz , miejscami p o k ry tych  lasem, 
gdzieindziej szachownicą pól i w ioska­

mi, ukrytem i w  gąszczu drzew. Szafir 
nieba, w od y  i blask słońca nadaje te­
mu kra jobrazow i charakter zupełme 
południowy.

T o  jeszcze nie N arocz . T o  niewiel­
kie stosunkowo, ale prześliczne jezio­
ro  Miadzioł. C oraz  więcej teraz g ó rz y ­
sto i falisto i coraz to gdzieś na ho­
ryzoncie ukazują się pasma w od y. 
Wreszcie olbrzym ia przestrzeń lazuro­
wa, wzgórza  i wieże kościelne. T o  
miasteczko Miadzioł, położone dla 
odm iany, nad jeziorem innej n a zw y: 
Miastro. Są dwa M adzioły  —  stary 
i  now y, stary jest n iewątpliwie bar­
dziej m alow niczy, zbudow any na 
w zgórzu  nad wodą, tak, że front k o ­
ścioła z wieżycam i i cerkiew, spowite 
w  zieleni, odbijają się w  wodzie. Ten, 
k to  kilkaset łat temu budował tu 
miasto, nie mógł w yb ra ć  korzystniej­
szego miejsca z punktu widzenia arty­
stycznego.

Kilkanaście k ilom etrów  jedziemy 
■drogą, wijącą się brzegiem Miastra. 
Konie  chłopskie, mało do  aut p rz y ­
zwyczajone, płoszą się, stają dęba, o- 
kazują n ie zw yk ły  temperament, p o­
nosząc nieraz aż do w od y , na szczę­
ście bardzo płytkiej. W ąska groola 
ty lk o  dzieli Miastro od N arocza , z 
którego jiest nawet u rządzony prze­
pływ . I wreszcie —  coś jakby  wiew od 
m orza! W iatr  silny, o żyw cz y , dodają­
cy  energji i radości życia. W id z im y  
•olbrzymią, szafirową przestrzeń w o d ­
ną, zlewającą się z niebem, w id z im y 
stada mew, krążących  nad wodą, i 
brzeg piaszcysty, i  sieoi rybackie...

Narocz.! N ajw iększe  jezioro w  P o l­

Kabina może być również zamienio­
na, dzięki specjalnym przyrządom , na 
ambulans z miejscem na 2 chorych  i 
jedną osobę towarzyszącą.

Wśród nowych 
książek.

A n ton i H n ilk o  „W y p r a w a  cudnow- 
ska" .  W arszaw a 1 9 3 1 .  W o jsk o w y  In ­
stytut N a u k o w o -W yd aw n icz y .

W ojenne plany cara Aleksie ja do­
tarcia ze swemi wojskam i hen aż do 
K ra k o w a  i opanowania Polski znalazły 
swój epilog w  wojnie ukraińskiej, zw a ­
nej przez naszych h istoryków  także 
w y p raw ą  cudnowską, od miejsca ro z ­
p ra w y  orężnej w  1660 r. M oskw a m i­
m o ogrom nej przesyagi liczebnej, zo­
stała całkowicie u pokorzona i musiała 
swoje zamierzenia zaborcze przesunąć
0 sto lat później.

T o  ważne wydarzenie dziejowe 
w  stosunkach polsko - moskiewskich, 
znalazło wielu dziejopisów, k tó rz y  je­
dnak nie wyjaśnili dostatecznie istotv 
powodzenia wojska polskiego i nie u- 
względnili w  na leżytym  stopniu na jw a­
żniejszego pierwiastka, jaki odegrał tu  
rolę —  a m ianowicie w ojskowego. T e ­
go zadania podjął się skrzętny  badacz 
tego okresu dziejów A. H n ilk o  w  ksią­
żce p. t. „W y p r a w a  cud now ską", d a ^ c  
nam pracę o charakterze historyczno- 
w o jskow ym . A u to r  przy  p o m o c v  ana­
litycznej m etody naukow ej bada skru­
pulatnie stan liczebny, m oralny, zao­
patrzenie, plany strategiczno-operacjU- 
ne ob yd w óch  stron oraz podaje chara­
kterystykę  w od zów . W śró d  tych  szcze­
gólną zwraca uwagę na postać L u b o ­
mirskiego, jako głównego organizatora, 
istotnego w odza  i zwycięzcę w  tej w y ­
prawie, podnosząc jego wielkie talenty 
wojenne i dyplom atyczne.

Jako  wniosek z tych  roztrząsać 
z punktu widzenia wojskowego, autor 
przypisuje zw ycięstw o wyższości sztuki 
wojennej polskiej u  dow ód ców  z L u b o ­
m irskim  na czele oraz wielkiej sile m o ­
ralnej naszego żołnierza.

„ W y p r a w a  cudnow ską44 rzu ca^ca  
wiele nowego światła na cały przebiec 
tej w ojny , zwróci niewątpliwie na sie­
bie uwagę n ietylko  świata w ojskow ego
1 naukow ego, lecz również i interesu ’ ’ - 
cego się naszą historją odłamu myślą­
cego społeczeństwa.

sce, m orzem  litewskiem zwane, jezio­
ro, o którem  tyle w  ludzie krąży  po­
dań i legend! W o k o ło  szumi stary las 
sosnowy. W od a pluszcze o brzegi z 
m ia ro w ym  poszumem m orza i zlewa 
się 2 szumem drzew. N aw p rost  brze­
gu nie widać. N a  praw o i na lewo —- 
pagórk i o łagodnej falistości —  pola, 
wsie, iasy, słoneczne, wesołe...

Jest i schronisko czyściutkie, w  
zeszłym roku w ybudow ane przez 
T -w o  Przyjac ió ł N arocza, w  zarządzie 
którego są: marszałek R aczkiew icz ,
d yrektor  robót publicznych na W oj.  
wileńskie, inż. S iła-N ow icki, starosta 
postawski N iedźw iedzki i- in. Widać 
wielką staranność —- meble w  stylu 
lu d ow ym , estetyczne i ładne. A  przy-  
tem —  jak tanio! Pokój z dobrem  u4  
trzym aniem  (w ypróbow aliśm y!)  i po­
ścielą 6 zł. 50 gr. dziennie.

Przed schroniskiem —  przystań 
dla łódek. Jest garaż dla aut, leżaki 
na tarasach. Przed dom em  z trudem 
w yh odow an e na piachu kw iaty . Ł a d ­
nie i milo. N aro cz  mieni się szmarag- 
dow em i barwam i. P rz y  brzegu woda 
zielona, dalej szafirowa. N ie b o  —  jak 
we Włoszech. W iatr  dmie —• pojawia­
ją siię białe grzebienie fal. W o d a  i nie­
b o  ___ zupełnie jak morze.

Jeden  z tow arzyszów  podróży, 
'człowiek rozsądny i trzeźw y, zniecier­
pliwił się:

—  M orze, m orze! Dlaczego mam 
sobie ciągle w yo b rażać  m orze, k iedy 

■mam przed sobą jezioro, które, jest. 
-równie ładne?

I to rac ja !
H. Nal.
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Nowa metoda wczesnego rozpoznania
choroby raka

W iad om o jak niezmiernie donio­
słe dla skutecznego zwalczania choro­
by raka jest dość wczesne jego rozpo­
znanie. Dlatego też wysiłki badaczy 
zmierzają do w y k ry c ia  sposobu u- 
chw ycenia  strasznej tej choroby w  jej 
zaczątku. Zrozum iałem  wobec tego 
jest żyw e zainteresowanie świata m e­
dycznego ostatnim kom unikatem  dr. 
A lfreda  P iney ‘ a, sekretarza b ry ty j­
skiego Instytutu walki z rakiem, jako­
b y  możność wczesnego rozpoznania 
raka na podstawie badania krw i była 
już faktem  dokonanym . Rzeczona 
m etoda jest odkryciem , które nauka 
zawdzięcza dr. Bendherm ow i. lekarzo­
w i holenderskiemu.

W edle zapewnień dr. P iney ’a, n e- 
zaw cdność prób y  k rw i nie ulega żad­
nej wątpliwości. Po otrzymaniu zawia­
domienia dr. Bendherm a o doprow a­
dzeniu przez niego do ostatecznego 
w y n ik u  badań nad nową metodą, 
wzięto k rew  3S chorych z jednego ze 
szpitali londyńskich. Z  pośród tych 
chorych  5 ty lko  było  rakow atych . 
W szystk ie  te p ró b k 1, zalakowane w  
tubkach i ponumerowane, wysiane zo­
stały do Holandji.

D r. P in ey ’owi nic była znana licz­
ba tubek, zawierających k rew  osobni­
kó w  chorych  na raka, bowsem zabie­
gu  wzięcia k rw i dokonał inny lekarz, 
którem n nie by! w iad om y cel badania 
dostarczonej kry/i. W obec takich o- 
strożności pozostawało dr. Bendher­
m ow i jedynie zbadanie zawartości na­
desłanych tubek, jednakże ty lko  2 1 ,  
jako, że pozostałe stłukły się w  dro­
dze. Szczęśliwy traf sprawił wszelako, 

pom iędzy temi, które doszły cało, 
znajdowały  s1 e owe z próbką krw i 5. 
rakow atych. Otóż dr. Bendherm  wska

zał je z najściślejszą precyzją, nie w y ­
łączając tej, która zawierała k rew  pa­
cjenta, znajdującego się w  zupełnie 
wczesnem stadjum tej ch oroby.

Pisma lekarskie kom entują donio­
słość tego odkrycia. O tóż  nie idzie o 
Wynalezienie nowej m etody leczenia 
raka, ale o metodę, pozwalajiącą zdja- 
gnozcw ać chorobę w  sposób nieza­

w od ny, także i w  stadjach początko­
w ych . Że zaś, jak wiadom o, interwen­
cja we wczesnem stadjum daie daleko 
lepsze szanse wyleczenia, aniżeli w  już 
posuniętem, •asnem jest. jak wielkiej 
wagi musi być  dla nauki i dla ludzko­
ści odkrycie  dr. Bendherma.

Dr. S. C.

Radjo a prasa w Bolszewji.
Ja k  dziwacznie m oże się ułożyć 

stosunek prasy do radja, o tern poucza 
przyk ład  sowieckiej Rosji. Począw szy 
od godziny 12  w  nocy rozgłośnia m o­
skiewska i radjostacja Kom internu 
dyktu ją  drukarn iom  rząd ow ych  dzien­
ników treść porannego wydania. A le  
w  Z S S R . nietma innych dzienników, 
prócz rząd ow ych  >—  to też cała Rosja  
drukuje i czyta dosłownie to samo. 
Zapow iedź brzmi mniej więcej tak: 
„A llo !  T u  M oskw a. D yk tu je m y  poli­
tyczny  artykuł wstępny. P o p o w  nada­
je feljeton, a rozigłośnia doświadczalna 
—■ dział h an d low y" .

Następnie padają słowa dyktanda, 
zapisywanego na ca łym  obszarze Rosji  
przez tysiące stenotypistów! T o  się 
dzieje w  nocy, a już w  trzy godziny 
po ukończeniu tego dyktanda każdy 
obyw atel Z S SR .,  zamieszkujący bądź 
M oskw ę, bądź Kaługę, bądź W łady-  
wostok, bądź jakąkolw iek  inną odległą 
syfoicską mieścinę, może już czytać 
równie nieprawdziwe, jak jedynie 
„zbaw ienne" oficjalne wiadomości, 
zrodzone niejako w  eterze.

Oto jak  Sowiety potrafi ły  w y k o ­
rzystać radjo, jako narzędzie skrajnej 
centralizacji.

Kryzys w przemyśle djamentowym.
O  olbrzym im  kryzysie  diamento­

wego przem ysłu świadczy statystyka 
ogłoszona przez związek południowo­
afrykański. W  19 30  roku  sprzedano 
diamentów za 5,975.880 funt. szter- 
ling., gdy w  1929 roku  za 12 ,426.462

funt. szterling. Cena karata została ob­
niżona z 80 Sh 8 pen. na 63 Sh 2 pen. 
K ry z y s  ten odbił się głęboko na bel­
gijskim przemyśle d jam entowym , k tó ­
r y  jest w  chwili obecnej całkowicie 
zrujnow any.

Nie „awjonetka", lecz „samolot turystyczny".
R edakcja  „Skrzyd latej Polsk i"  w y -  | samolot z s-lnikiem słabej m ocy, sło- 

stąpiła z inicjatywą zastąpienia termi- a wem pochodzenia polskiego, zrozu- 
nu „a w jo n etk a " ,  oznaczającego lekki 1 miałem dla wszystkich.

C a ły  polski lotniczy świat sporto­
w y  wypow iedzia ł się na odb ytym  w 
ostatnich dniach w  K ra k o w ie  kongre­
sie za zmianą terminu „a w jo n etk a "  na 
„sam olot tu rystyczny" ,  podobnie, jalj 
istnieją już „sam olot w o jsk o w y " ,  lub 
„sam olot k o m u n ik acy jn y" .

O rganizow any we wrześniu r. b. 
przez Ligę O bron y  Powietrznej i Prze­
ciwgazowej konkurs nosi już właściwą 
nazwę: „ I V  K ra jo w y  K onku rs  Sam o­
lo tów  T u rys tycz n ych ' ’ .

A  więc nie „aw jo n etk a " ,  lecz „sa ­
molot tu rys tyc z n y " !

Spadek bezrobocia w ciągu 
tygodnia o 1944 osoby.

W edług danych Państw ow ych  U -  
rzędów  Pośrednictwa Pracy, liczba 
bezrobotnych, zarejestrowanych na 
terenie całej Polski w  dniu 15  b. m. 
wynosiła 253.943 osób, co w  porów na­
niu ze stanem z poprzedniego tygod ­
nia w ykazu je  dalszy spadek bezrobo­
cia o 1.944 osoby.

Stan bezrobocia w  poszczególnych 
okręgach i ośrodkach w  dniu 8 b. m. 
przedstawiał się następująco: W arsza- 
wa-miasto 15 .2 2 1  bezrobotn. (wzrost 
o 2 1 3 ) ,  W arszaw a-okręg 7.661 (spa­
dek o 164). Łódź-m iasto 25.809 (spa­
dek o 1 .833) , Łód ź  - okręg 7.984 
(wzrost o 56), Częstochow a 10 .4 5 1  
(wzrost o 64), Sosnowiec 2 1 .9 3 5  
(wzrost o 1 .073), L w ó w  5.037 (wzrost 
o 122) ,  D ro h o b ycz  5.665 (wzrost o 
38). Śląsk 60 .5 16  (wzrost o  366), B y d ­
goszcz 8.S15  (wzrost o 14), Poznań 
to .498 (spadek o 123).

POPIERAJCIE  

L. O. P . P.

Ogłoszenia urzędowe.
W Y R O K I  P R A S O W E .

I I. 1 .  Pr. 4 /3 1. W yciąg  z protokołu  
wspólnego. Sąd o kręgow y jako prasow y  ̂w 
spraw ie ko n fisk aty  czasopism a „N ezałeżnisc*' 
w ychodzącego w  Paryżu  na posiedzeniu nie- 
jaw nem  dn.a 14  sierpnia 19 3 1  po w ysłu ch a­
niu  zdania P ro k u ratora  okręgow ego w  Z ło ­
czow ie postanow i! na zasadzie § 488 austr. 
p. k. zatw ierdzić zarządzoną przez P ro k u ra­
tora Sądu okręgow ego w  Z łoczow ie ko n fiska­
tę czasopism a w ych odzącego  w  P aryżu  „N e - 
zależniść '1 gdyż osnowa tego p.sm a zaw iera 
znam iona zb tcd n ' zaburzenia spokoju  pu­
blicznego z § 65 a. u. k. i w ystępku  z 
§ 302 u. k. N ad to  po m yśli § 493 austr. p. 
k . orzeka się, że osnowa pow yższego czasopi­
sm a stanow i w yżej pow ołane przestępstw a i 
W ydaje się zakaz dalszego rozpowszechnienia 
tego czasopism a. Przew od n iczący : S. S. O.
Stern, w r . P ro to k o lan t: Sk ó rn y w r. Z a zgod­
ność: H oro d y ło w sk i. 6427

Sąd okręgow y.
Z ło czów , 14  sierpnia 19 3 1 .

A M O R T Y Z A C J E .
IV . N r . 336 /3 1. U m orzenie w eksla. N a 

w niosek F irm y  „P o lsk a  Foresta“  spółki ak­
cy jn e j w  N ad w ó rn ej jako posiadacza w eksla, 
zarządza się postępow anie celem  um orzenia 
niżej oznaczonego w eksla, k tó ry  m iał zaginąć 
i w z y w a  się posiadacza tego w eksla, b y go do 
dni 60 licząc od dnia ogłoszenia przed łożył 
tut. Sądowi. W  razie przeciw nym  po upływ ie 
tego term inu u znałby Sąd w eksel ten za um o­
rzo n y i bez znaczenia. W eksel ten jest następu 
jącej treści: „ Je z ie rn a  15  w rześnia 19 30  na zl. 
450.—  D nia 10  m arca 19 3 1  zapłacę za ten 
w łasny w eksel na zlecenie p. Jonasa Ja ry cz o - 
w era sum ę czterysta pięćdziesiąt z łotych . —  
W artość w  tow arach . —  M ajer Z am ojrc  Je - 
Zierna, p łatn y w  Jez iern e j, M ajer Z am ojre 
nu p. Indorso i Jonas Ja ryczo w er m p. Józet 
■Segal m p ." . 6424

Sąd grod zk i, O ddział IV .
Z b o ró w , 15  lipca 19 3 1 .

L I C Y T A C J E .
E. V . 5155/30/9. E d y k t licy ta cy jn y  oraz 

W ezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. N a 
Wniosek Banku G ospodarstw a K rajow ego  
stron y egzekw ującej odbędzie się dnia 30 
Września 19 3 1  o godzinie 9 przedpołudniem  
w  biurze N r . 79 na zasadzie obecnie za tw ier­
dzon ych  w a ru n kó w  licytacja  następujących 
realności; Księga grun tow a D roh ob ycz Lisz-

w h l. 1 1 3 ,  oznaczenie realności: w  skład 
tei realności w chodzą pb. 2 1 14 ,  2 1 1 5 ,  pgrt. 
32- S8/1, 3238/2 na k tó rych  pobudow any jest 
“ W upiętrowy m u row any dom  m ieszkalny- 
■Wartość szacunkow a w raz  z przynależność.a- 
5111 109509 zł. N ajn iższa o ferta 54754*50 zł.

Do realności w h l. 1 1 3  ks. gr. D roh ob ycz  Ł i- 
sznia należą następujące przynależności: a to 
studnia, ogrodzenie i drzew a ow ocow e osza­
cow ane na 1 3 2 1  zl. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 6425

Sąd grodzki.
D roh ob ycz, 26 kw ietn ia 19 3 1 .

E. 16 76 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 18 w rześnia 19 3 1
0 godzinie 9 przedpołudniem  w  sali nr. IV  li­
cytacja  realności w iejsk .ej w h l. 188 gm iny 
K o n o top y oszacowanej na 630 zl. N ajn iższa 
o ferta w ynosi 420 zł. poniżej k tó re j sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd G rod zk i, O ddział II.
Sokal, dn.a 23 lipca 19 3 1 .  6414

X i i l .  E . 7 14 2/30 . E d y k t licy ta cy jn y . N a 
wniosek M aty ld y  Bagnetow ej, jako  stron y 
egzekw ującej, odbędzie się w  tut. Sądzie dnia 
8 września 19 3 1  godzina 9 1/ 4  przed połud­
niem  sala N r. 50, II. p. licytacja  realności 
lw h. 263, gm. kat. K ra k ó w  D z. X I II  składa­
jącej się z dom u parterow ego m urow anego
1 parceli budow lanej. W artość szacunkow a 
15.8S6  zl. N ajn iższa o ferta 7.943 zl. Poniżej 
najniższej o ferty  sprzedaż nie nastąpi. D o tej 
realności należą jako  przyn ależności; szopa, 
kom órka, w ych od ek —  oszacowane na 250 zl.

Sąd grodzki, O ddz.ał cyw iln y  X III .
K rak ó w , 19  czerw ca 19 3 1 .  6426

E . X X I V .  118 5/2 8 . E d y k t lic y ta cy jn y  
oraz wezwanie do zgłoszenia w ierzytelności. 
N a w niosek stro n y  egzekw ującej M iejskiej 
K om unalnej K asy  O szczędności we L w ow ie 
odbędzie się dnia 5 październ ika 19 3 1  r. o 
godz. 9 przedpol. w biurze N r . X X I V  na 
zasadzie zatw ierdzonych  w aru n ków , licytacja 
następujących realności: Księga grun tow a III. 
dzielnicy gm. m. L w ow a. O znaczenie realn o­
ści: a) w hl. 567, iąka składająca się z pgr. 
lkat. 5400/1, leżąca na gran icy gru n tó w  m. 
L w o w a i dawnej gm iny Zniesienie o po­
w ierzchni katastralnej 9 ha. 35 a. 12  cm. 
k w .; b) w hl. 573, łąka składająca się z pgr. 
5401 i pgr. 7642 leżąca na gran icy gruntów  
m iasta L w o w a i dawnej gran icy Zniesienlie 
o pow ierzchni katastralnej 51 a . 1 1  m . kw . 
W artość szacunkow a w raz z przynależnościam i 
701.079  zl., obejm uje ty lk o  część grun tu  zn aj­
dującą się w bezspornem  posiadaniu zobow . 
N ajn iższa o ferta  467.386 zl. Z  obu w y k azó w  
część gruntu o pow ierzchni 24 a. 75 m. kw . 
w artości 12 .13 8  zl. znajduje się w  posiadaniu 
osób trzecich. D c  realności w h l. 567 ks. gr.
III. dzielnicy gm m. L w o w a należą następują­
ce p rzynależności: sterta ziem i darn iow ej, o- 
grouniczcj w  ilości 935 m etrów  kubicznych . 
oszacowane na 28.050 zl. 6432-3

Sąd grodzki m iejski, O ddział X X I V .
Lw ó w , dnia 24 lipca 19 3 1 .

U P A D Ł O Ś C I .
Sa 78/31/56 . W  spraw ie ugodow ej firm y 

„M clo d ja“  L w ó w  K opern ika 9 —  odracza się

lu d jen c ję  ugodową na dzień 9 w rześnia 19 3 1  
godzina 9 ^ 0  w  Sali 22 tutejszego Sądu —  ul. 
R u tow skiego  13 .  6412

Sąd O kręgow y.
Lw ów , 7 sierpnia 19 3 1 .

L . cz. Sa 7 2 / 3 1/2 1. W  spraw ie postępo­
w ania ugodowego R achm iela i E rn estyn y 
T au b ó w  we L w ow ie O rm iańska 4, w obec u- 
spraw iedliw ionego niestaw iennictw a zarząd cy 
na audjencji 28 lipca 19 3 1  odracza się au- 
djencję ugodow ą na dzień 2 w rześnia 19 3 1  
godzina 1 1  Sala 22 tutejszego Sądu, R u to w ­
skiego 13 .

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 17  sierpnia 19 3 1 .  6413

Sa 3 5 /3 1. E d y k t. O tw arcie postępow ania 
ugodow ego do m ajątku  dłużnika Mosesa W olfa 
P ickh olza, handel to w aró w  żelaznych w  S t ry ­
ju. K om isarz ugodow y sędzia Sądu okręgo­
wego M ichai G en ik  B erezow ski w  Stry ju . 
Zarządca ugod ow y C haim  N eum an, buchhai- 
ter w  Stry ju . A ud jencja ugodow a dnia 4 w rze­
śnia 19 3 1 ,  godz. 10  w  Sądzie o kręgow ym  w 
S try ju , b iuro N r . 23. C zasokres do zgłaszania 
w ierzyteln ości 1 w rześnia 19 3 1 .  6428

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I.
S try j, dnia 28 lipca 19 3 1 .

Sa  35/3 1. W  spraw ie układow ej dlużniczej 
firm y  „R a d jo “ , Jó z e fa  B riksa własnej, w sk u ­
tek zm ian y w aru n kó w  u k ład o w ych  przez 
dlużniczkę, odracza się audjencję układow ą 
na dzień 3 1  sierpnia 19 3 1 ,  godz. 9. 6423

Sąd okręgow y.
Z ło czów , dnia 3 sierpnia 19 3 1 .

S. 4 /3 1. K ryd atarju sz  F a b ry k a  kapeluszy 
Spółka altcyjna w  M yślenicach. Z w o łu ję  zgro ­
madzenie w ierzycieli w  dniu 3 w rześnia 19 3 1  
godzina 10  i pó ł w  podpisanym  Sądz.e biuro 
N r . 4. P rzed m iot obrad: 1)  W yb ó r w ydziału  
w ierzycieli i ich zastępców . 2) Pow zięcie u- 
chw aiy co do sprzedaży zapasów  to w aró w  z 
wolnej ręki. K om isarz ko n k u rso w y D r. W aga.

Sąd grodzki.
M yślenice, 28 czerw ca 19 3 1 .  6421

Sa. 67/31/9, E d yk t. U ch w alą  Sądu okrę­
gowego w Sam borze z dnia 3 1  lipca 19 3 1  Sa. 
6 7/3 1/1 o tw arto  postępow anie ugodow e do 
m ajątku inż. ju lju sza  D zid y  w  B orysław iu- 
W olanka. U stanow iono kom isarzem  ugodo­
wym  dr. Zygm un ta O suchow skiego, naczei. 
Sądu tut. a zarządcą ugod ow ym  dr. M ichała 
Piechowicza, adw. w  D roh obyczu . W ierzy­
telności zgłosić należy u kom isarza ugodow e­
go najpóźniej do dnia 5 w rześnia 19 3 1 .  A u ­
djencja ugodowa odbędzie się dnia S w rze­
śnia 19 3 1  godz. 10  w  Sądzie grod zkim  w 
D roh obyczu  w  biurze N r . 5 1. 6431

K om isarz ugodow y.
D roh ob ycz, 4 sierpnia 19 3 1 .

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T . 503/30/7. Zelm an R ubistein , urodzo­

n y 1873 w  Podborcach, jako  żołn ierz austr.

m ial na cholerę um rzeć. Celem  udow odnie­
nia śm ierci w zyw a się aby do 3 m iesięcy od 
dnia ogłoszenia udzielono w iadom ości o nim 
Sądowi.

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 29 m aja 19 3 1 .  6415

T . 4 5 1/3 1/8 . G rzego rz  ve l F lry ń k o  M yh al 
u rodzony 1898 w  Łanach, jako  żołn ierz u k ra­
iński m iał um rzeć na U krain ie . Celem  uzna­
nia go za zm arłego w zyw a się aby do roku  
od dnia ogłoszenia, udzielono w iadom ości o  
nim  Sądowi.

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 4 m aja 19 3 1 .  64 16

T . 14 5 /3 1 . Jó z e f K obuz ur. 1886 w  Ż u b ­
rzy, jako  żo łn ierz austr. zginął. C elem  uzna­
nia go' za zm arłego w z y w a  się, aby do pó ł ro ­
ku od dnia ogłoszenia, udzielono w iaaom oSd
0 nim  Sądowi.

Sąd O kręgow y.
L w ó w , 18 m aja 19 3 1 .  6417

T . 237/29. D m y tro  K o zak , syn T eo d o ra
1 M arji, urodzon y 6 października 1886 r. w 
Protesach, rei. gr. kat., jako żołn ierz au strjack i 
zaginął w  r. 19 15 .  W iadom ości o nim  udzielić 
należy adw. D r. K aluskiem u jako  o b roń cy w ę­
zła m ałżeńskiego lub tutejszem u Sądowi, k tó ­
ry  po sześciu m iesiącach o d  dnia ogłoszenia 
tego w yda ostateczne orzeczenie. 6429

Sąd o k ręg o w y , W ydział I.
S try j, dnia 17  lutego 19 3 1 .

T . 32/31/3 . M iko ła j M okryń sk i, u rod zo­
ny 27 kw ietn ia 1886 w  N astasow ie, pow iat 
T arn o p o l, w yem igrow ał w  ro k u  19 14  do A -  
m eryk i i od roku  19 18  brak  o nim  w iad om o­
ści. N a  prośbę żo n y jego Je w d o ch y  w d raża się 
postępow anie celem  uznania go za zm arłego 
i w zyw a się, ażeby d o  1 ro k u  uw iadom iono 
Sąd lub k u rato ra  adw. D r. R ap p ap orta  w 
T arn o p o lu  o zagin ionym . 6430

Sąd okręgow y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, dnia 25 czerw ca 19 3 1 .

T.  95/31- J an K u tn y , urodzon y 1886 w 
M ilatyczach , jako żołn ierz austr. zaginął. C e­
lem  uznania go za zm arłego, w zyw a się. aby 
do pól rok u  od dnia ogłoszenia udzielono 
w iadom ości o nim  Sądowi. 6418

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  maja 19 3 1-

T . 341/30/7. Jan  vel Iw an B o ży k , u ro ­
dzony 1Ś62 w  Rzeczyczach , zm arł w  D o b rz a­
nach 19 14  r. Celem udow odnienia śm ierci, 
w zyw a się. aby 00  3 miesięcy oci dnia ogło- 
szena udzielono wiadom ości o nim  Sądow i.

Sąd o kręgo w y.
Lw ów . 2 maja 19 3 1 .  6419
T . 556/30. M ajer S ch affer, urodzony 1880 

w  Podliskacfi, jako żo łn ierz austr. zaginął. 
Celem  uznania go za zm ariego, w zyw a się, 
aby do pól roku oci d n t^ rg lo sz c n ia  udzielono 
w iadom ości o nim Sądow i. 6420

Sąd okręgowyo
L w ó w , 18 m aja 19 3 1 .
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Sytuacja banków polskich.
Banki polskie w y w ią z y w a ły  się ze 

sw y ch  zobowiązań na ultimo półroczne 
bez w iększych  trudności, o czem świad- 
z y  m. in. nieznaczne stosunkowo w y ­
korzystanie k red y tó w  redyskontow ych  
w  B an ku  Polskim. W ypłacalność klijen- 
teli bankowej naogół doznała popraw y. 
W  B anku Polskim odsetek weksli za­
protestow anych  w  stosunku do płat­
n ych  w  czerwcu zmniejszył się znowu, 
w ynosząc 4 .0 1%  wobec 4 .55%  w  maju,

również w  innych bankach protesty 
zmalały, przyczem  odsetek weksli za­
protestow anych  nieco się zmniejszył 
zarów no w  odniesieniu do weksli port­
fe low ych , jak inkasowych. O kolicz­
ność tę jednak należy przypisać raczej 
selekcji k red ytobiorców , stosowanej 
szeroko przez banki i rynek dyskon­
tow y, niż ogólnej poprawie w ypłaca l­
ności.

Teatr Bogusława Samborskiego 
w 70 miastach.

Z n a k om ity  artysta dram atyczny i 
as f ilm u polskiego, Bogusław Sam bor­
ski, popularny już i zagranicą, jako 
„k ró l  polskiego ekranu“ , zorganizo­
wał zespół m łodych  utalentowanych 
aktorów , z k tó rym i rozpoczyna  w  
dniu 1 września objazd całej Polski.

Zespół grać będzie oryginalną, ar- 
cyciekawą kom edję autora węgierskie­

go Lajosa Lar jo  p. t. „P ra w d a  czy 
k ła m stw o ?” , w  roli głównej z Sam ­
borskim, k tó ry  też sztukę w yreżyso- 
rował.

Zespół wyjeżdża w  objazd z wła- 
snemi dekoracjami, i rekw izytam i sce- 
nicznemi. W  ciągu trzech miesięcy 
teatr Samborskiego odwiedzi 70 miast 
na terenie całego' kraju.

Nowoczesne metody protegowania
K ierow n ik  pro łezow ni ogólnopań- 

stwow eyo związku Kas C h o rych , dr. 
Reklew ski, wyjeżdża w  dniach naj­
bliższych na wielką wystawę higjeni- 
czna do Drezna.

ReklewskiegoCelem w yjazdu  dr 
jest zapoznanie się z nowoczesnym  sy 
Sternem protezowanła i zastosowanie 
go w  protezown.i warszawskiej.

Co usłyszymy przez 
radjo?

{A u d yc je  własne R ozgłośn i Lw ow skiej 
oznaczone drukiem  półtłustym ).

C zw artek , 20 sierpnia.
LW Ó W  (3 8 1) . 1 1 .5 8  R etransm isja sygnaiu  

czasu z O bserw atorjum  A stronom icznego w  
W arszawie, hejnału z w ieży M arjack.ej w  
K rakow ie. O dczytanie program u na dzień 
b ieżący. —  12 .10  K on cert z p ły t g ram ofon o­
w ych . P ły ty  z firm y  K aim  i Syn we Lw ow ie, 
ul. K opern ika 1 1 .  —  13 . 10  T ran s, z W arsza­
w y . U rz. kom unikat Państw . Instyt. M eteor. 
—  13 .2 0 — 14.50  Przerw a. —  14 .50  T rans, z 
W arszaw y. K om u nikat gospodarczy. —  15 .10  
M uzyka z p ły t gram ofonow ych . —  x 5.2.5 
T ra n s .' z W arszaw y. „Zam iłow an ie  do prak- 
tyczności”  w ygł. p. M arja A n kiew iczow a. —  
15.45  Lw ow ski kom unikat L. O . P. P. —
16.00 Pieśni w  w y k . p. R om ualda C ygan ika, 
akom p. p. T . Seredyński. —  16 .25 M uzyka z 
p ły t gram ofonow ych . —  16 .50  „O  H en ryk u  
H einem “  w y g ł. dr. M arceli Szarota. T ran s, na 
w szystkie stacje P. R . —  17 .10  M uzyka z
p ły t gram ofonow ych . —  17-35 T rans, z K ra ­

k ow a „O  praw dzie i fałszu w  nauce“  w ygł. 
p ro f. dr. W itold  W ilkosz. —  18-00 K o n cert 
kam eralny w  w y k . p. D u n ki Sieczkow skiej 
(sopr. ko l.), p. W itolda K rzem ińskiego  (al­
tów ka), p. A rtu ra  B iccia (bas), akom p. p. T a ­
deusz Seredyński. —  19.00 R ozm aitości. —
19.20 Pogadanka literacka p. Id y  W ieniew- 
skiej. —  19.40 M uzyka z p ły t g ram ofon o­
w ych . —  19-50 T ran s, z W arszaw y. U rz . k o ­
m unikat Państw . In sty t M eteor. —  19-55 
T rans, z W arszaw y. K om u nikat Państw . U rz. 
W ych . Fizycznego i Państw . Z w . Sp ortow e­
go. _ . 20.00 T rans, z W arszaw y. Prasow y 
D zien ik  R a d jo w y . —  20 .10  T ran s, z W arsza­
w y . K om u nikat sp o rtow y I-szy. —  20.15  
Trans, z W arszaw y. K on cert popu larn y z D o ­
liny Szw ajcarskiej w  w yk . o rk iestry  F ilh arm o- 
nji W arsz., pod dyr. A dam a D ołżyckiego  i 
inni. —  2 1.3 0  T ran s, z W arszaw y. Słucho­
wisko p, t. „M usisz się żen ić" Lab ich c’a. —
22.00 T rans, z W arszaw y. P. E lga K ern  w ygł. 
feljeton p. t. „Jeszcze  o w yb itn ych  kob ie­
ta ch " . —  2 2 .15  T rans, z W arszaw y. D odatek 
do Prasowego D ziennika R ad jow ego . —
22.20 T rans, z W arszaw y. K om u nikaty. —  
22.25 O dczytanie program u na dzień następ­
ny. —  22.30 T rans, z W ilna. K on cert solisty. 
—  23.00— 24.00 T ran s, z W arszaw y. M uzyka 
lekka i taneczna

Sto lat temu.
Kromka Powstania List©» 

padowego.
(19 sierpnia 1831 r.).

R ząd  N aro d o w y z ło ży ł w ładzę w ręce 
Sejm u i Senatu. Z  tego względu zebrały się 
na posiedzenie sejm ow e Izby połączone, k tó ­
re uchw aliły , że R ząd  narodow y, k tó ry  do­
tąd składał się z 5-ciu członków , m a w  p rz y ­
szłości pozostaw ać w  ręku jednej osoby, a to 
prezesa R a d y  M in istrów , w ybieranego łącznic 
przez Sejm  i Senat. Prezesa R a d y  M inistrów  
m ianuje sześciu m inistrów , k tó rym  p rzy słu ­
guje jed yn ie głos doradczy. M ianuje on ró w ­
nież naczelnego wodza i służy mu praw o  uła­
skaw iania. Prezes R a d y  M in istrów  b y ł tedy 
poniekąd d yktatorem . W yb ó r na to stanow i­
sko rozstrzygał się m iędzy m arszałkiem  Sej­
m u O strow skim  i generałem  K ru kow ieck im . 
Z w y cięży ł ten ostatni.

W yb ó r generała K ru kow ieck iego  zebrana 
na galerji sejm ow ej publiczność p rzy ję ła  z za­
dow oleniem . O k rzy k i na jego cześć w znoszo­
no także na u licy. T a  radość m iała jednak 
trw ać nie długo.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  W IE D E Ń S K A .

W iedeń, 18 sierpnia.

C Z E K I :  A m sterdam  28S.60, Belgrad 12 .54  
i 1/4, B ruksela 99.— , Bukareszt 4.20 i < 
Kopenhaga 189.80, L on dyn  34-51 i 3/4, M a­
d ryt 6 1.30 , M cdjolan 37.20, N o w y  Jo r k  709.95, 
O slo 189.80, P aryż  27.90 i 1/2 , Praga 21.03 
i 1/4, Sofia 5 .14 3 , Sztokholm  190 .— , W ar­
szawa 79.48— 79-76, Z u ry ch  138.45.

B A N K N O T Y : Berlin 16 8 .10 , Bukareszt 
4 .19 . Lon d yn  34.44, N o w y  Jo r k  7 12 .— , 
Praga 2 1.0 0  i 1/2 , Z u ry ch  138 .30 .

A K C J E :  D u n a j— Sa va— A d rja  90.05,
W iener B a n k ie re m  14 .— , Escom pte N ied er- 
ost. 14 9 .— , Land crbank 20.25, N ationalbank 
Oest. 242..— , Żivnosteńska 78.25, D u n a j—  
Sava— Siidbahn 11.8 0 , G alic ja  15 .2 5 , A lp ino  
M ontages 12 .52 , B erg- und H utten  4 19 .— .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A .

W arszaw a, 19 sierpnia.
P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4 %  poż.

inwest. 82.— , 5%  poż. konw ers. 44.25, 6%
poż. kolej. 69.50, 7%  poż. stabil. 68— 70.

W A L U T Y : D o lary  8.96.

D E W IZ Y : Belgja 124.40, Lon dyn
i 43.47.5, N o w y  Jo r k  8.92.4, P aryż  34.50, 
! Parga^26.44, Szw ajcarja 173 .5 5 , W iedeń 125 .50 .

! A K C J E :  Bank Polski 1 13 -5 0 . L ilpop
| 15 .— , H aberb. 64.—

i “  ł

TARGI WIEDEŃSKIE
8— 12 września 1931 (Rotunda do 13 września) 

Im prezy specjalne:
W ystaw a m ebli. —  W ystaw a rek lam y. — 
„F o to g ra fja  w  rek lam ie", —  W ystaw a now o­
czesnych p rzyrządów  gazow ych . —  „E le k ­

tryczn ość w  gospodarstw ie d om ow em ". 
Salon fu ter. —  W iedeńska m oda w yrob ów  

dzianych.

WYSTAWA RADJA i PRĄDU SŁABEGO 

W ystaw a arty k u łów  b iurow ych . —  W y ­
staw a m ebli żelaznych i opatentow anych . -•
W ystaw a budow lana oraz budow a dróg. __
T echniczne now ości i w ynalazki. —  W y ­
stawa a rty k u łó w  sp ożyw czych  i d elikate­
sów. —  A u strjacka w ystaw a sportu  z im o ­
wego. —  P o kazy w z o ró w  gospodarstw a 

w iejskiego i leśnego.
W iza w jazdow a zbędna. Legitym acja  T arg ó w  
W iedeńskich i paszport zagran iczny upo­
w ażniają do przekroczen ia granicy austrjac- 
kiej. C zechosłow acka w iza tran zytow a zbęd­
na. Znaczne zn iżki na kolejach polskich, 
niem ieckich, czechosłow ackich i austrjackich 
oraz na lin jach lo tn iczych . W szelkie in fo r­
m acje oraz legitym acje T a rg ó w  (po z!. 8.— ) 

przez
W I E N E R  M E S S E  -  A .  G .  W IE N  V I I .
jak  rów nież podczas jesiennych T argów  
Lipskich  w B iurze In form acji w  L ipsku, 
Paw ilon A u strjack i (O csterr. Mcsschaus) 

oraz u honorow ych  przedstaw icieli; 
LW Ó W : A u strjack i Konsulat, uli Sykstuska 
35. —  R adca H an d lo w y O skar Fabian, ul. 
L egjonów  5. —  Polskie Biuro Podróży
„O rb is " , Sp. 7. o. o.. Jag ielloń ska 20-22, 
Szpitalna 1 1 plac M arjacki 8. —  Sp. A kc. 
dla M iędzynarodow ego T ran sp ortu , Schen- 
ker i Ska, pl. M arjacki 9, skrz. poczt. 23. — 
C om pagnie Internationale des W agons- 

L its, plac H alick i 15 . 6106

lajwto atrakcje TaisMMttl!
S T A N O W I W IE L K A

& E > ' W J A  JbtLO D Y
P A Ł A C U  M O D Y  JU L JU S Z A  K R U P N IK A  

W  W IE D N IU ,
któ ra  odbędzie się w  poniedziałek, 7 w rze­
śnia o godz. j ' / ,  w . w  „G ro sser W iener 

K onzerth aussaal".
Pożądane uprzednie telegraficzne zam awianie 

b iletów .
W IE N , V II, K A IS E R S T R A S S E  , 1 1 5 .

S A M O C H Ó D  (lim uzyna) 5-osobow y, m arki 
europejskiej (Renault), nowego typu, ekono- 

! m iczny, w  bardzo dobrym  stanie na dogod­
nych w arunkach , tanio do nabycia. Z g ło ­

szenia pod „Sam o ch ó d " do A dm inistracji 
pisma.

Z G U B I O N E  D O K U M E N T Y .
U N IE W A Ż N IA M  zgubione praw o jazd y N r . 

3005 —  R om an Zieliński. 6398

H A R T O W N A  R Ó Z 1A  unieważnia zgubioną 
książeczkę K asy C h o rych . 64 1 1

R U F U S  K IN G . 2 8 )

Na zgubionym kursie B

Przekład  au to ryzo w an y z angielskiego.

—  Z ry w a ć  całkowicie z tem, co 
minęło?

—  T a k .
—  Jednem  słowem pow ierzyła  na- 

ni całą rzecz swoim  doradcom pra­
w n y m ?

—  T a k .  (O czy  T e d a  —  myślała —  
są takie' jasne i przejrzyste odrazu no 
przebudzeniu... ty iko  oczy m łodvch  
p ięknych  istot mogą być takie przej­
rzyste odrazu po przebudzeniu...)

—  C z y  oni posyłali jej ty lk o  rok 
rocznie czek na wiadom ą sumę i poza 
tem nie dow iadyw ali się, co się z nią 
dzieje?

—  N ie  mam pojęcia. Mieli instru­
kcję, żeby się z tem do mnie nie zw ra­
cali. —  Spostrzegła się i dodała tonem 
usprawiedliwienia. —  Z  taką rze 
najjepiej jest skończyć odrazu. N a j le ­
piej i najmiłosierniej.
1 V a lcour  pomyślał, że w  podobna 
sposób topi się miłosiernie małe kocię­
ta i że pani Poole mogła również do­
brze wsadzić małą T o o d y  do worka, 
obciążyć kamieniami i rzucić do w cd v ,
B y ło b y  to o wiele miłosierniejsze niż 
zadanie jej dziecinnemu sercu takiej o-

C E E A  O G Ł O S Z E Ń  : Za 1 wiersz milimetrowy Uł-rasiUiwy ko.umny S-łc.mowej w ogłotttetńa* 
w nadesłaoem Bekraiogj)"4® J??* — w kronice, stronach tekstow y^ ••••• .7. l :
&»jrłówisiem)280 ri'r - — drobne f.-yłr.szetr?* za słowo 1-.5 <g-y, —  drobno og-łcsze&fct --•> - 4 1

(poci Cd-g-ć-wkieifi) §8©  'dtt —  Oo-fs -zc 7 ■ b cLc

krutnej rany, z której musiał potem 
w yrosnąć jadow ity  grzyb nienawiści. 
A le  czy  to nie było  jałowe fantazjow a­
nie? W szak  dziecko m ogło  być z na­
tu ry  złe i odpychające!

—  N ie  znoszę rzeczy, które prze­
stały już być aktualne —  ciągnęła pani 
Poole —  a przypom inają  się ciągle pa­
mięci.

—  A n n a  mówiła, że od paru łat 
czeki byw ają  zwracane.

—  W idzę, że pan się dużo od niej 
dowiedział.

Głos brzmiał ostro, a niebieskie o- 
czy p atrzy ły  twardo i nieprzyjaźnie.

— Ciągnąłem ją za język. T o  pro­
sta dusza i bardzo przywiązana do 
pani. N ie  chciała m ów ić, ale przeko­
nałem ją, że idzie o dobro pani.

—  Jakimi sposobem?
—  Powiem  ty lko tyle, że podług 

mego przekonania na dive tej m ord er­
czej spraw y k ry je  się T o o d y .  Chcia ł­
bym , żeby pani była ze mną szczera.

O tw orzy ła  szeroko .naprawdę zdu­
mione oczy.

—  Ale ja jestem zupełnie szczere.
—  C z y  pani wie, dlaczego te czek:

są zw racane? C z y  doradcy prawni za- j 
w.iadomiK ro tem panią?

—  N ie wiem. Poczta zwraca czeki 
jako niedoręczone i na tem koniec.

—  C z y  oni nie starali się dow ia­
d yw ać?

—  Chcieli, ale uznałam, że to nie­
potrzebne. Ł a tw o  sobie w ytłum aczyć, 
co się mogło stać. T o o d y  albo wyszła 
zamąż, albo znalazła sobie jakieś ź ró ­
dło dochodów. Poco ja się miałam do­
w iad yw ać?  —  dodała z irytacją. —  Po 
winna mnie była zawiadomić o swoim 
ślubie. B y ła by m  jej posłała ładny pre­
zent.

—  Ja k  ona się nazyw ała? T o o d y  to 
było imię, praw d a?

—  Ja k  się nazyw ała?  Zdaje się, że 
Ethel. M y śm y  ją nazywali T o o d y .

—  Ja k  wyglądała? Jasne w łosy  — 
piwne o cz y?

—  Bardzo jasne włosy. Miała cu­
downe loki.

, —  Zdaje się, żc A nna nie widziała
| jej nigdy bez ubrania. (Niech mi pani
| daruje tę Annę). A le  może pani wie,

czy mała miała jakie znaki szczegól­
ne, znamiona, blizny, czy coś w  tym
rodzaju?

—  O, na pewne nie. Iarryby  mi 
jej nie podarował, gdyby  tam było coś 
takiego.

j —  Przecieżby pani sama zauważy- 
! la. Musiała ją pani widzieć rozebraną 

wiełc razy.

— 1  o o d y ?  O, nie. Całow ałam  ją 
czasami w  łóżeczku i to wszystko.

:— Bona się nią opiekow ała?  Fran­
iem Smeldt?

—  O,, nic, jej ciotka.
V a!cour poczuł dziwne swędzenie- 

w  tyle szyi.
—  N iech  mi pani opowie o tej 

ciotce —  rzekł łagodnie.
—  O, przyjechała z nią do nas ja­

ko niańka i opiekowała się nią przez 
cały czas, ale dopiero w  chwili rozsta­
nia dowiedzieliśmy się, że to była ciot­
ka. N ie  wiem, dlaczego ludzie są tacy 
skryci. Przecieżby to nie zrobiło żad­
nej różnicy. T a k  mi się przynajm niej 
zdaje. T ru d n o  sądzić o rzeczach z per­
spektyw y lat.

—  Naturalnie. C z y  pani starała się 
dowiedzieć, czy to było prawdziwe 
pokrewieństwo ?

—  Moi, doradcy prawni zebrali in­
formacje i posyłali czeki na ręce ciot­
ki,

—  Zaczynam  rozumieć. J a k  ta ko­
bieta wyglądała?

—  N ie wiem. R z a d k o  się z nią sty­
kałam. R obiła  wrażenie czegoś bardzo 
pospolitego i ujemnego. T a k i  typ jest 
tirudny do opisania. Słodka —  prze­
sadnie słodka... Wstrząsnęła się nagie. 
—  M cże była podobna do pani San­
tor d.

(C. d. n.).
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